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Dziś na placu Pieracklego!
Rozpętał się żywioł antypolski w 

Czechach. P reśładow anie doszło do  naj 
wyższego napięcia. Po lakom  na p o l­
skiej ziemi cieszyńskiej, okupow anej 
przez Czechów, niewolno m ówić po 
polsku, niewolno modlić s ię  w kościo 
łach, dzieciom polskim wychowywać 
się w szkole polskiej.

Zapomnieli Czesi, że żywioł polski 
wytrwały jest i żadne  orgje szowinistycz 
ne osłabić go nie zdołają. W yzw ana do 
boju mniejszość polska skrzepła w go­
towości do odparcia  n iepoczyta lnego  
ataku świadoma swej potęgi i św iad o ­
ma tego, że tuż poza gran icam i cie- 
miężycieiskiego państw a stoi na straży 
ich bezpieczeństwa 35 miljonowy n a ­
ród Polski, który zginąć m u nie p o ­
zwoli.

Ta świadomość i ta wiara w p o ­
tęgę ojczyzny jest ich bronśą.

Dziś, gdy szał antypolski ogarnął 
Czechy, gdy prześladowanie Polaków 
w Czechach, przekształca się w b e z ­
przykładną orgję, Polska musi rzucić 
swój zdecydowany głos protestu , musi 
zbiorowym okrzykiem wzzystkich o b y ­
wateli rzucić zew:

Wara od naszych braci z za kor­
donu!

Ten zew musi przebiegnąć przez 
cały kraj, musi być usłyszany przez 
prześladowanych Polaków i przez cze ­
skich ciemierzycieli polskości.

Hasło to już się zrodziło: ty l i  obroń  
cy ojczyzny, którzy krwią swoją i zno-
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jem  wywalczyli Polsce niepodległość, 
wzywają cały naród do solidarnego 
p ro tes tu  przeciwko uciem iężaniu  Pola­
ków na rdzennie  polskiej ziemi — Ślą 
sku Cieszyńskim.

W proteście  tym  nie m oże zbrak­
nąć Częstochowy.

Dziś w czwartek dnia 19 bm . o go­
dzinie 18 ej wszyscy m ieszkańcy  Czę­
stochowy zbiorą się na  placu min. Pie 
rack iego  przed m ag is tra tem , by w zbio

rowej m anifestacji dać wyraz swego 
oburzenia  i po tęp ien ia  szowinistycz­
nych m etod  czeskich

Hasło: Wara od naszych braci z za 
kordonu — musi być grom kim  okrzy­
kiem całej Częstochowy.

Na okrzyk ten  oczekują c iem ięż e ­
ni przez Czechów bracia nasi ze Ślą­
ska Cieszyńskiego.

Okrzyk ten  zbiorowy m usi dosły­
szeć cały świat.

Hołd ludności ukraińskiej 
u trumny 

Marszałka Piłsudskiego.
KRAKÓW. — Wśród wycieczek nie­

przerwanie dążących  na Sowiniec i skła 
dających hołd u trum ny Marszałka P ił­
sudskiego w krypcie św. Leonarda, zwró 
ciła ostatnio uwagę wycieczka paruset 
osób z powiatu brzeżańskiego z M ało­
polski Wschodniej.

W skład  tej wycieczki wchodziła l i ­
czna delegacja miejscowej ludności u- 
kraińskiej, która złożyła u trumny Mar­
szałka Piłsudskiego w ieniec z dwiema 
szarfami o barwach ukraińskich.

Wojna włosko - ablsyńska nieunikniona.
NussoSini grozi zmianą mapy Europy i milionami ofiar w mim z a s to so ­
wania sankcyj. Zamknięcie Gibraltaru. Ruchy wojsk włoskich w Erytrei

PARYŻ „M atin” zamieszcza wywiad 
swego specjalnego wysłannika u Musso- 
liniego.

Mussolini oświadczył, że wszystkie 
siły wrogie faszyzmowi skupiły się, aby 
szkodzić Włochom. Wyniki te jednak 
nie powiodły się. Włochy dążą do po ­
koju, który musi być oparty na spra­
wiedliwości. Naród włoski żywił uczu­
cia sympetji dla narodu angielskiego, o- 
becnie jednak Włosi widzą, że Anglicy, 
którzy opanowali niemal cały świat, od- 
mąwjtAiig kawałka ziemi afrykańskiej ’7ło  
chóm. Włochy nie pragną wojny, ale 
się jej nie boją — oświadczył szef rzą­
du włoskiego.

Mussolini zapytuje, czy świat pragnie 
zamiast zwykłej kampanji kolonjainej, 
których tyle prowadziła Anglja i F ran­
cja, śmierć miljonów ludzi. Ci, którzy 
rozpętają nową katastrofę, poniosą za 
nią odpowiedzialność. Włochy dążą do 
zapewnienia w drodze kampanji kolon­
ialnej bezpieczeństwa oraz nowych moż 
liwości ekspansji. W Afryce wschodniej 
znajduje się w obecnej chwili pod bro 
nią 400 tysięcy uzbrojonych Abisyńczy- 
ków oraz [250 tysięcy żołnierzy wło­
skich.

W końcu Mussolini podkreślił, że 
może zmoblizować 10 miljonów ludzi. 
Gdyby powzięto sankcje wojskowe prze 
ciw Włochom, rząd włoski podejm ie 
rękawicę, Sankcje  w niebezpieczeństwie 
zupełnego przeistoczenia mapy Europy. 
Niebezpieczeństwo to ujrzanoby, gdyby 
rzucono Włochy do cbozu tych, którzy 
domagają się innego podziału, być m o­

że bardziej sprawiedliwego.
ADDIS ABEBA Podróżni przybywa 

jący z południa, opowiadają o poważnej 
koncentracji wojsk w prowincji Bali w 
pobliżu granicy włoskiego Somali. Woj­
ska te składają się ze 100 tys. piechoty, 
oddziałów kawaleryjskich i meharystów. 
Gen. Mangasza, b charge d 'affaires abi 
syński w Rzymie udał się do prowincji 
Kallega na zachód, gdzie zorganizować 
ma korpus armji, a następnie wyjedzie 
do prowincji Tigre, graniczącej z E- 
rytreą.

Do Addis Abeby przybyło 9 oficerów 
belgijskich, którzy zajmą się sprawami 
technicznemi, robotami publicznemi i 
policją.

ADDIS ABEBA. Zakończone zostały 
osta teczne przygotowania do ogłoszenia 
powszechnej moblizscji, co jednak na­
stąpi tylko w tym wypadku, jeśli Wło­
chy uciekną się do napaści.

Na pograniczu Erytrei zauważono 
wzmożoRy ruch oddziałów włoskich.

GIBLARTAR. Przybyło tu z Anglji 
5 krążowników i 3 kontrtorpedow ce. 
Oczekiwane jest przybycie dalszych je ­
dnostek.

U wejścia do portu  od  strony połud 
niowej zostały założone przeszkody.

GENEWA Komitet pięciu odbył we 
wtorek dwa posiedzenia, w których wzięli 
udział główni przedstaw iciele  5-ciu mo 
carstw, a więc: Laval, Eden, Beck, Ma­
dariaga i Ruszdi Aras.

Komisja ma dziś przedłożyć Radzie 
Ligi Narodów swe sprawozdanie. Bieg

dalszego postępowania nie jes t  jeszcze 
ustalony.

ATENY. Dywizja wśródziemnomor- 
skiej floty angielskiej, sbładająća się z 
26 krążowników i pancerników oraz 3 
eskadr kontrtorpedowców, stać będzie 
na kotwicy od 25 września do 15 p aź ­
dziernika w portach Ąrgostoli i Korfu.

Zawody balonowe
o puhar Gordon-Bennetta.

WARSZAWA. Wszystkie prawie bało 
ny, biorące udział w zawodach o puhar 
Gordon Bennetta, wylądowały już. Brak 
jeszcze bliższych wiadomości o miej­
scach lądowania.

RYGA. Niemiecki balon „D eutsch­
land”, wylądował w poniedziałek popo­
łudniu w miejscowości K em em  pod Ry 
gą (Łotwa), przebywając około 600 kim., 
a więc niewielką przestrzeń.

W poniedziałek późnym wieczorem 
w gminie Adazskiej koło Rygi wylądo­
wał balon szwajcarski „Zurich III”, piło 
towany przez dr. Tilgenkampa i por. 
Michela.

Lądowanie nastąpić miało spowodu 
wyjątkowo złej pogody. Po starcie war­
szawskim lotnicy zagnani zostali do Es- 
tonji, a następnie do Kowna, skąd znów 
poszybował w okolice Dźwińska, a stam 
tąd w kierunku północo-wschodnim. Wie

czorem lotnicy stracili o rjentację  i po­
stanowili lądować.

Balon przebył 580 kim.

MOSKWA. Na terytorjum Białorusi 
sowieckiej wylądowały dwa balony. Ba 
lon niemiecki „Albert H ildebrand”, piło 
towany przez Bertram a i Prehm a, wylą­
dował onegdaj o godz. 19:30 na skutek 
ulatniania się gazu w wiosce Dulebnja 
w pobliżu Kliczewa (między Mohylo- 
wemSa Bobrujskiem). Przebytajodległość 
wynosi 600 kim.

Balon amerykański „U. S. Navy” wy 
lądował pod Eiczycami (600— 700 kim )

Balon belgijski „Bruxelles” lądował 
onegdaj w odległości 12 kim. od stacji 
Lubicz w pobliżu Homla na Białorusi 
sowieckiej. Balon ten przebył około 660 
kim. Załogę stanowili Quersin Philippe 
i van Schelle Marcial.

Zmiany w  administracji pań­
stw owej.

WARSZAWĄ. — W czoraj opuścił 
s tanowisko podsekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Spr. Wewn. p. T adeusz  Kry- 
chowski. Opróżnione stanowisko objąć 
ma obecny dyrektor depa rtam en tu  poli­
tycznego p. Henryk Kawecki.

P. T. Krychowski ma otworzyć kan- 
ce la rję  nctarjalną.

Wojewoda poznański —  dr. M. Kwa' 
śniewski i wojewoda A. Msruszewski, 
którzy zostali wybrani senatorami, o- 
puszczą w najbliższym czasie swe s ta ­
nowiska, poświęcając się wyłącznie pra­
cy na teren ie  parlamentarnym

Oczekiwać także należy bardzo w ie­
lu przesunięć w administracji centralnej 
t. j. w Ministerstwie Spraw W ew nętrz­
nych.

Czesi gnębią Polaków.
MOR. OSTRAWA. Aresztowano k ie­

rownika polskiej szkoły powszechnej w 
Kojkowicach koło Trzyńca na Śląsku 
n/Olzą Paw ła Gajdzicę, gdyż nie zabez­
pieczył odpowiednio(?) stojącego w prze 
chowaniu sztandaru  państwowego przed 
wywróceniem.

Jedno  z dzieci po trąciło  drzewce 
sztandaru, sz tandar upadł na ziem ię, a 
inne dziecko dotknęło sztandaru  no­
gami.

W dalszym ciągu szkolnej antypol­
skiej kampanji w ładze czeskie zawiesiły 
w nauczaniu p. Karola Żyłę, nauczyciela 
polskiego w Trzyńcu.

Przed decydującą redą 
gabinetową w  Anglji.

LONDYN. P rem jer Baldwin po­
wrócił z C hequers  do Londynu. Dziś 
spodziew ane  jest żw ołanie  zebrania  g a ­
b in e tu  dla om ów ien ia  sytuacji, jaka 
w ytworzyła się w G enew ie.

G ab ine t  zdecydował również o d p o ­
wiedź na dem arch e  Francji. O dpowiedź 
ta  stanowić będzie decydujący  czynnik 
dla decyzji rządu francuskiego, czy 
w eźmie on udział w sankcjach przeciw 
W łochom w razie uznania  ich za n a ­
pastn ika.
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W ykrycie zamachu na m arszał­
ka Petain?

MARSYLJA. Służba kolejowa zau­
ważyła na szynach niedaleko St. Ma- 
uront dwa pociski dość dużego kalibru, 
które zdołano w porę usunąć. Wiado­
mość o tem wywołałała w mieście du­
że wrażenie, tembardziej, że w tym 
sam ym czasie miał przejeżdżać tam tę­
dy marszałek Petain, udający się do 
Antibes

Robotnicy wykopali 
z ziem i 50 tysięcy  złotych.
WĄRSZAWA. Zaciężniey, pracujący 

na polach majątku Porażyn, kolo Buku 
własność gen. Sosnkowsklego, wykopali 
opodal lasu olbrzymią sumę pieniędzy 
50 tys. zł. w banknotach.

Zakopane pieniądze pochodziły naj­
prawdopodobniej ze skradzionej przed 
dwoma laty w Cukrowni Opalenickiej 
kwoty przeszło 100,000 zł.

Policja wszczęła energiczne docho­
dzenia i obecnie aresztowała kilka osób  
podejrzanych o współudział w kra­
dzieży.

Zaznaczyć wypada, że toczące się 
przez długi czas śledztwo w sprawie ta­
jemniczej kradzieży 2  kasy cukrowni, 
tak olbrzymiej sumy, nie dało jak dotąd
pozytywnych wyników.

Paliła s ię  cała w ieś, a straż 
pożarna czekała na polecenie...

WARSZAWA. We wsi Borki w p. 
siedleckim wynikł w nocy na wtorek  
groźny pożar. Wkrótce cała wieś sta­
nęła w ogniu.

Straż ogniowa z Siedlec odmówiła  
przyjazdu na miejsce, tłumacząc się... 
brakiem polecenia, wobec czego akcję 
ratowniczą prowadziła tylko miejscowa  
straż ochotnicza, która mając prymi­
tywne urządzenia, nie mogła uporać 
się z ogniem.

Wreszcie przybyła straż kolejowa, 
która pożar ugasiła. Dopiero w 2  godzi­
ny od chwili alarmu przybyła straż z 
Siedlec.

Spaliło się doszczętnie pół wsi. Stra 
ty wynoszą przeszło ćwierć miljona zł. 
Po całej wsi leżą zw ęglone krowy, świ 
nie itp.— Konie, ogarnięte wścieklizną, 
biegają po polach. Przez dłuższy czas 
jeszcze palił się torf na polach. Przy­
czyny pożaru narazie nie ustalono.

Front chłopski w e Francji.
PARYŻ. Front chłopski ustalił nowe 

wytyczne obrcny chłopskich interesów. 
Wezwał on mianowicie wszystkich chło  
pów, aby zwrócili urzędom podatkowym 
wezwania płatnicze i wstrzymali się z 
płaceniem podatków aż do odwołania.

Równocześnie wezwał chłopów, aby 
do minimum ograniczone, zakupy swoje 
dokonywali tylko u tych kupców i prze­
mysłowców, którzy się zobowiążą do po 
pierania polityki podniesienia wartości 
wytworów rolnych.

„Generalna próba mobilizacji".
MOSKWA. „Izwiestja” omawiając 

kongres partji narodowo socjalistycznej 
w Norymberdze zwracają uwagę, że 
kongres ten ma znaczenie nietylko po 
lityczne.

Do Norymbergji w krótkim stosun­
kowo terminie, bo zaledwie w kilka 
dni specjalnemi pociągami ściągnięto  
około 800.000 ludzi. Setki pociągów  
szły według specjalnie opracowanego  
planu. Specjalny ten plan był niczem  
innem , jak tylko wielką próbą mobili­
zacji transportów. Dziesiątkami tysię-
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Ch. 0. w Ładzi uniezależnia s i ę  K R O N I K A
od centrali warszawskiej. ^

ŁÓDŹ. Łódzka organizacja Ch. D. u- 
tworzyła podczas wyborów do rady miej 
skiej w r. 1934 wspólny blok ze Str. Na 
rodowem. Ro krótkotrwałej współpracy 
na terenie rady Ch. D. zerwała kontakt 
z endekami i utworzyła odrębną frak­
cję. Zjazd wojewódzki Ch. D. stanowis­
ko to zaakceptował Przed kilku dniami 
zarząd wajewódzki Ch. D. otrzymał pis­
mo rady naczelnej Ch. D. z Warszawy, 
z poleceniem ponownego nawiązania

współpracy ze Str. Narodowem oraz 
zwalczania polityki Rządu. Zjazd woje­
wódzki Ch. D. żądanie to odrzucił. Zjazd 
przedstawicieli kół z całego wojewódz­
twa również kategorycznie odrzucił 
współpracę ze Str. Narodowem, podkre­
ślając konieczność pozytywnej współpra 
cy z Rządem. Wczoraj wysłana została 
w tym sensie odpowiedź radzie naczei* 
nej Ch. D. w Warszawie.

Wzmożenie walki z Kościołem w Niemczech.
BERLIN. Kongres norymberski i koń 

cowa mowa kanclerze stanowią dalej te 
mat dnia w Niemczech.

Zwraca uwagę fakt, że w swojej mo 
wie Hitler głosił „bankructwo ideału 
wyznaniowego w Niemczech” i wskazał, 
że tylko świadomość plemienna może 
być podstawą nowej organizacji narodu.

Temsamem ogranicza się do mini­
mum znaczenie kościołów w Rzeszy.

Równocześnie warto zaznaczyć, że 
po raz pierwszy mówił kanclerz co sta­
nie się w Niemczech na wypadek jego 
śmierci. Ten ustęp jego mowy można 
uważać za testament polityczny na wszel

ki wypadek. Największą zdobyczą kon­
gresu partyjnego jest związanie Reichs- 
wehry wspólnym sztandarem z ruchem 
hitlerowskim.,

BERLiN. Rozwiązanie katolickiego 
związku robotniczego na terenie okręgu 
Monastyr wywołało w Niemczech silne 
wrażenie. Jest to bowiem wstęp do o- 
góinej likwidacji katolickiego związku 
robotniczego w Niemczech,

BERLIM. Jak słychać ma być roz­
wiązany lada dzień związek niemieckich 
pisarzy Rzeszy, poddany ogólnej komen 
dzie Izby Pisarskiej Rzeszy.
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cy sam odów wojskowych i ciężaro  
wych rzucono setki tysięcy ludzi. Fak­
ty te wyraźnie mówią o próbnej m o­
bilizacji autotransportów.

W uroczystościach norymberskich  
oprócz wojska brały udział oddziały 
młodzieży hitlerowskiej, bataljony pra­
cy, oddziały szturmowe i ochronne. 
Nie jest to tylko święto spowodu kon­
gresu partji narodowo socjalistycznej, 
lecz nową próbną mobilizacją rezerw 
wojskowych. Jest to jeden z najpo 
ważniejszych epizodów przygotowywa­
nia się Rzeszy niemieckiej do wojny. 
Trzeci zjazd partji narodowo - socjali­
stycznej nie jest zjazdem wolności ale 
zjazdem wojny.

P ieszo  z Paryża na Sowiniec.
STRASBURG. Do Strasburga przy­

byli dwaj strzelcy polscy Wacław Pom­
pa i Roman Pachołek, którzy idą z Pa­
ryża do Krakowa, niosąc ziemię na ko­
piec Marszałka Piłsudskiego z  grobów 
żołnierzy polskich, poległych we Francji 
w czasie wielkiej wojny.

Są oni w drodze od 5 b.m. i zamie­
rzają przybyć do Krakowa przed 6 paź­
dziernika, by wziąć udział w zjeździe 
b. obrońców ojczyzny.

Groźny bandyta 
sam sob ie w ym ierzył karę.
WARSZAWA. Przed kiku dniami 

zastrzelił się w mieszkaniu Janiny Rud 
nickiej w Gocławku, znany policji ban­
dyta 25-Ietni Jan Czapski na tle pora­
chunków osobistych wspólnika swojego 
Jana Ładnego oraz ranił ciężko przy­
jaciółkę Ładnego, Janinę Rudnicką i 
jej pasierbicę Janinę Ryszewską.

Po krwawym napadzie Czapski zbiegł 
i ukrywał się. W poniedziałek policja 
dowiedziała się, że Czapski ukrył się  
w nieczynnej hucie szklanej w Faleni- 
cy. Po przybyciu na miejsce policji 
bandyta zabarykadował się i zapowie 
dział, że zastrzeli każdego, kto spróbu­
je się zbliżyć.

O świcie policja w hełmach i pan­
cerzach z granatami łzawiącęmi przy­
stąpiła do wyłamywania drzwi. Nagle  
rozległ się strzał. Bandyta widząc bez­
nadziejność sytuacji, popełnił samobój­
stwo. Czapkski poszukiwany był gza 
36 zbrodni.

Kobieta na czele zbrodniczej 
szajki.

TARNÓW. W nocy z 15 na 16 bnn. 
koło godz. 1-szej wybrało się 5 ciu pa 
robków z kobietą na cze le  na kradzież 
owoców do sadu Franciszka Śliwy w 
Siekierczynie w pow. tarnowskim. Ban­
da podeszła pod domostwo Śliwy i 
przez płot zauważyła, że właściciel pil­
nuje swego sadu. Bandyci wraz z ko­
bietą zaskoczyli Ś liwę od tyłu i poczę­
li go okładać kijami. Widząc, że ban­
dzie nie sprosta, Śliwa uciekł do po­
bliskiego lasu

torja. Obecnie banda zaniechawszy po­
ścigu za Śliwą, zwróciła się ku jego  
żonie. W parę chwil później n ieszczę­
śliwa kobieta padła nieprzytomna pod 
razami opryszków. Bandyci wywlekli 
nieprzytomną kobietę na pole i tam ją 
dobili.

Po dokonaniu zbrodni, rabusie po­
szli do sadu skąd skradli pewną ilość  
owoców, a następnie zbiegli.

Dochodzenie policyjne doprowadziło  
wkrótce do wykrycia bandy, na czele  
której, jak okazało się, stała 25-letnia 
Marja Zięcina. Aresztowano ją. W yda­
ła ona swych 5-ciu wspólników, którzy 
ukrywają się dotąd. Zbrodniarkę tłum 
chciał zlinczować. Przeszkodziła temu  
policja.

W i i i  wierszach.
— W jednej z sanatorjów wiedeń­

skich zmarł po dłuższej chorob/e dłu­
goletni korespondent Polskiej Agencji 
Telegraficznej w Wiedniu, a następnie  
kierownik oddziału w Wilnie, red. Frań 
ciszek Czaki.

— Plebiscyt w sprawie ew entual­
nej restauracji monarchji w Grecji od­
roczony został do dnia 3 listopada r. b.

— Nowa ustawa niemiecka w spra­
wie żydów, znalazła już pierwsze zasto­
sowanie w Amsterdamie, gdzie władze 
w wykonaniu traktaku niemiecko-holen  
derskiego z 1902 roku cofnęły pewnej 
parze zezwolenie na małżeństwo.

— Wojewoda krakowski Raczkiewicz 
jako przewodniczący Rady głównej Zw. 
Polaków z zagranicy zwołał posiedzenie  
delegatów tej Rady d® Krakowa na 
dzień 17 listopnda b.r.

— Bank Niderlandzki, który 3 go 
sierpnia w związku z odprężeniem s y ­
tuacji finansowej obniżył stopę dyskon  
tową z 6 na 5 proc., dzisiaj postanowił 
ponownie podwyższyć ją o 1 proc., t.j. 
do 6 proc.

— Na krążowniku japońskim „Aszi- 
gara“ nastąpił wybuch wskutek które­
go zabitych zostało 8 miu ludzi załogi 
a 33-ch odniosło rany.

§ Kino „LUNA”  1
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S e n a to ro w ie  b ez  nominacji w
piątek 20 b.m. generalny komisarz wy 
borczy, jak wiadomo, ogłosi w M o n i ­
torze Polskim wyniki wyborów do Sej­
mu i Senatu.

Sprawa nominacji senatorów przez 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej w m y ś l  
kalendarzyka wyborczego dokonana bę 
dzie najpóźniej do dnia 27 b. m. W 
związku z tym terminem koła polity- 
czne przewidują, że powołanie przez 
P. Prezydenta senatorów w każdym ra­
zie nie nastąpi w fbieżącym  tygodniu, 
a raczej w połowie przyszłego tygodnia

N iepokojące  s y m p to n y  drożyzny
Ceny t. zw. obiadów urzędowych stano­
wią dość Czuły barometr drożyzny, od­
powiednio reagujący na wszelkie podro­
żenia cen artykułów żywnościowych.

Obiady urzędowe przez długi czas 
kosztowały 1 zł. plus 10 procentowy do 
datek za obsługę, czyli razem zł. 1.10.

Obecnie, w związku z podrożeniem 
masła, smalcu i pewnych gatunków mię 
sa, w szczególności zaś wieprzowiny, 
niektóre miejscowe restauracje, zrywając 
z tradycją tanich obiadów, podwvższyły 
ceny do zł. 1.30 włącznie, co dotkliwie 
da się odczuć pewnym kategorjom pra 
cowników umysłowych, w których kusym 
budżecie każdy grosz ciężko waży.

Od 7 p a ź d z ie rn ik a  wykłady na 
w y ższy ch  ucze ln iach . Rektoraty wyż 
szych uczelni podały do wiadomości 
studentów i nowostępujących słucha­
czy, iż wykłady w roku akademickim 
1935-6 rozpoczną się z dniem 8 paź­
dziernika.

Zgodnie z zarządzeniem minister­
stwa oświaty do tego terminu załatwio 
ne mają być formalności, związane z 
przyjmowaniem nowych kandydatów,

B ędziem y mleC bulw ary  nad 
W ar tą .  Jak wiadomo, obecny wygląd 
Warty nie jest zachwycający- Brzegi 
królowej, to -powiedzmy obrazowo, w6d 
regjonu częstochowskiego służą za miej 
see  wywozu śmieci i wszelkich nieczy­
stości.

To też ludność naszego miasta, “ 
zwłaszcza n'-sko położonych dzielnic, 
narażonych na niebezpieczeństwo powo­
dzi, z satysfakcją zapewne powita wia­
domość, że w bliskiej przyszłości — 
trudno ściśle przewidzieć realizację te" 
go sympatycznego projektu, — ^ ar|s 
otrzyma należyte obwałowanie i, co w* 
będzie obojętnem dla estetyki przyr*ecZ 
nych dzielnic miasta, na wybrzeżu z® 
łożone zostaną piękne bulwary.

Obecnie z inicjatywy urzędu w°le 
wódzkiego w Łodzi, bowiem PeW" 
część biegu Warty znajduje się na . , 
rytorjum województwa łódzkiego, *n ’ 
Domaniewski prowadzi wstępne stu 
przygotowawcze w tym kierunku.

Miejmy więc nadzieję, że w nie » 
kiej przyszłości wybrzeże Warty, 0 ^  
nie znajdującej się  w stanie kon1.pkie 
nego zaniedbania, otrzyma europej 
oblicze.

W olno In s ta lo w a ć  g ło ś n ik i  * 
w n ą t rz  r e s ta u ra c y j .  Min. Spraw ^
wnętrznych wyjaśniło w okólniku, ^  
głośniki wewnątrz zakładu g a s t r o n  ^  
nego nie jest potrzebne zezw
władzy.

Obowiązek uzyskania takiego 
tia stosuje się tylko w wypaa Oblicz' 

szczenią głośników w miejscach P 
nvch lub na zewnątrz lokali

j .  obm'O p ła ty  n o ta r i a ln e  ^ędą  y
żone . Opracowany projekt jżenie 
taksy notarjalnej przewiduje oy zjf 
opłat za czynności n°tarjusz° nycń 
wykreślaniu z wykazów hipote 5„
Dokąd pobierano za te czyn e#i-
proc. normalnej taksy, a nowa

lenia

I
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ki wyszła na obejście żona Śliwy, Wik

duje tylko 20 proc. , w kie;
Poza tem reforma opłat idz kcyj

runku ułatwień drobnych n|e
własnością nieruchomą, tak< h rol>f 
były one uciążliwe dla maty0 e(jażf 
ków. Opłaty za drobne akty sp 
obniżone mają być z 3 0  na z.
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Stypendia dla młodzieży aka­
demickiej. W związku z bliskiem roz­
począłem zajęć na wyższych uczel­
niach, rektoraty otrzymały zarządzenie 
M inisterstw a Oświaty w sprawie tego­
rocznej pomocy dla młodzieży eka- 
Semickiej-

W roku akademickim 1935/36 korzy­
stać będą studenci z pięciorakiej pomo­
cy a to ze stypendjów zwykłych, funda 
cyjnych, z zasiłków na studja, udziela­
nych z funduszów rektorskich, dalej z 
pożyczek zwrotnych oraz z odraczania 
płatności czesnego.

Przy udzielaniu ulg pierwszeństwo 
przy korzystaniu z nich mają dzieci u- 
r z ę d n i k ó w  państwowych, inwalidów wo­
j e n n y c h ,  kawalerów Virtuti Militari.

Rektoraty wyższych uczelni przyjmo­
wać będą podania o odroczenie płatno­
ści czesnego do 15 października, zaś po 
dania o stypendja do 30 września. Przy 
podaniach o stypendja wyszczególniać 
należy: stan majątkowy rodziców, liczbę 
rodzeństwa i dane o dotychczasowym  
przebiegu studjów.

Choroby zakaźne I zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub- 
tygedniu 8 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz 
ny — 1, błonicę — 1, odrę —  3, różę—  
— 3, oraz 2 obserwacje duru brzusz­
nego. Jedna osoba, zarejestrowana w 
21 tygodniu r.b., zmarła na gruźlicę.

W tymże okresie zmarło w naszem  
mieście 26 chrześcijan: 1 chłopiec, 4
dziewcząt, 5 mężczyzn i 16 kobiet, 
oraz 5 żydów: 1 chłopiec, 1 dziewczyna,
1 mężczyzna 1 2 kobiety.

Przeciętnie urzędnik zadłużony  
Jest na 1,200 Zł. Stow, urzędników 
państwowych opracowało wyniki ankie­
ty, rozpisanej w bież. roku w sprawie 
zadłużenia urzędników.

W 950 odpowiedziach stwierdzono 
łączne zadłużenie w wysokości 1,200,000 
złotych (t. zn. że przeciętnie każdy u- 
rzędnik posiada długi w kwocie mniej 
więcej 1,200 z ł j .

Stan bezrobocia. Podług danych 
biur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro­
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 14 
bm. ogółem 266,767 bezrobotnych, czy- 
ii o 2,093 mniej, niż w poprzednim ty­
godniu.

W porównaniu z tym samym okre­
sem roku ubiegłego cyfra bezrobotnych 
zmniejszyła się o 19,668.

Szewcy występują do w ładz w  
obronie warsztatdw ręcznych. Or-
ganizacje szewckie występują do władz 
w sprawie sytuacji, w jakiej znalazł się  
ten zawód.

Mianowicie, t. zw. szewctwo ręczne 
przestaje stopniowo istnieć. Amatorów 
na luksusowe gatunki obuwia jest coraz 
mniej. Obuwie średnie lub tanie kupo­
wane jest albo mechaniczne, albo też 
pochodzące z warsztatów chałupniczych. 
Normalnie istniejące warsztaty szew ckie 
ograniczają się tylko prawie do repera-

W ten sposób warsztaty szewckie  
nie mogą normalnie istnieć. Ćhodziło- 

y szewcom o stworzenie warunków, u* 
możli wiejących funkcjowanie warszta-

Reorganizacja cenzury  filmowej
a mocy rozporządzenia ministra spraw 
ewnętrznych, od dnia 10 październi- 
a czynne będą przy m inisterstw ie  
ornisja filmowa i wyższa komisja fil- 
0Wa dla spraw badania filmów, prze­
p y c h  do wyświetlania w P olsce. 

r Komisja filmowa składa się z u- 
Samków ministerstwa specjalnie wy 

naczonych. Wyższa komisja film owa  
wołana będzie do badania odwołań, 

ban -m w. s^ ac* komisyj wejdą, dla 
mi j 0'3 . firnów  przeznaczonych dla 
tv °- delegat ministerstwa oświa-
sko • badania film ów treści woj- 
„,„.w.el delegat ministerstwa spraw
wojskowych.
*PnKomisia ma badać również środki 
eitląrnowe.

PaszP0|,ty dla bezpafi- 
n . Wcd w . W najbliższym numerze 

Weu,Cnn Urzędowego* min. spraw 
dzen?ętrZny°^ ma si  ̂ ukajać rozporzą- 
Portńu,’ wProw°dzające nowy typ pasz- 
Posia/i '• Prz®2naczonych dla osób nie 
^ S led n 'u ^ k  obywatelstwa polskiego, 
Beds t °bywatelstwa innego państwa.

wionę w celofan** k° l0rU biaIe80' opra' 
Paszporty te mają służyć dl# użytku
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Nie pozwolimy gnębić Polaków
z za kordonu czeskiego.

Wielka manifestacja protestacyjna.
Szowinizm czeski przez wzmożenie 

coraz więcej zaciekłego teroru antypol­
skiego, przebiera już miarę i cierpliwość 
naszą.

My, Obrońcy Ojczyzny, ha tę niecną 
i wstrętną akcję naszych pobratymców 
czeskich, dłużej patrzeć obojętnie nie 
możemy. Naród czeski, gwałcąc prawa 
obywatelskie i godność osobistą człcwie  
ka w sposób bestjalski i ohydny, sto 
suje bezpodstawne i niesprawiedliwe 
obostrzenia w akcji przeciwpolskiej na 
Śląsku Cieszyńskim. Zwalczają nikczem  
nie naszych rodaków na ich własnej 
ziem i ojczystej, która wcześniej czy 
później musi wyzwolić się z niewoli cze  
chosłowackiej.

Koledzj! nasi bracia-ziomkowie sami 
zwalczają mężnie nacisk teroru antypol 
skiego w Czechosłowacji z całą godnoś 
cią imienia Polski! Jednak przemoc cze 
ska jest zbyt silna, zapęd terorystycrny 
zbyt zaciekły, byśmy nie mieli potępić 
niecnych czynów Czechów, a na siłę  ich 
pięści odpowiedzieć wyraźnie naszą go­
towością żołnierską.

Powiatowy Zarząd Federacji PZOO.

w Częstochowie, pragnąc zadokumento 
wać swoje stanowisko, apeluje do sfe- 
derowanych związków i nakazuje, aby 
w dniu 19 bm. o godz. 18 min. 20 na 
placu im. Br. Pierackiego nikogo nie 
brakło z pośród naszych członków, gdzie 
zaprotestujemy publicznie naszą niezłom 
ną wolę narodową, że nie damy i nie 
pozwolimy gnębić Polaków w Czechosło 
wacji.

Pragniemy zarazem, by na nasz apel 
zgłosiło się całe społeczeństwo, ożywio­
ne uczuciem patrjotysmu, wyrazem k tó ­
rego będzie manifestacja solidarności 
narodowej, w imię potęgi i dobra’ Pań 
stwa.

Sfederowane związki na terenie po­
wiatu częstochowskiego zechcą w dniu 
22 bm. urządzić podobne m anifestacje  
publiczne z pochodem, przemówieniem 
i zgłoszeniem rezolucji no ręce pana 
Starosty Powiatowego. Wykonanie po­
wyższego zameldować Pow. , Federacji 
PZOO. w terminie do dnia 26 bm.

Prezes ( - )  W . lo b y łecM  
poseł na Sejm.

Sekretarz (— ) S. L ab o c h a .

Obniżka płac urzędniczych
ma być odroczona.

Korespondent nasz donosi z Warsza 
wy: Jak się  dowiaduję, zamierzona osta 
tnio obniżka uposażeń urzędniczych, któ 
ra wynosić miała 5—20 proc. i obejmo­
wałaby I do IX grupy, zostanie o d ro ­
czona.

Na decyzję tę wpłynąć miała okoli­
czność, że czynniki miarodajne nie chćą 
obniżyć uposażeń w okresie spłaty rat 
pożyczki inwestycyjnej, co stanow łoby 
podwójne obciążenie poborów. Możnaby 
z tego wnosić, iż obniżenie uposażeń ak

tualne będzie po 1 stycznia t. j. po 
spłacie ostatniej raty pożyczki.

W związku z tem prace, które były 
już daleko posunięte, zostały podobno 
wstrzymane i sprawa ma być ponownie 
rozpatrzona we właściwym czasie.

Nie jest jednak wykluczone, że spra 
wa obniżki poborów zostanie zaniecha­
na i po 1 stycznia i 936 r.

Brak dotychczas wiadomości urzędo 
wych w tej sprawie.

Przywozimy za miliony owoców,
a w Polsce nie sadzimy drzew  owocowych.
Polska jest zalewana owocami i to 

nietylko takiemi, które w Polsce nie ro 
sną, ale i temi, których powinniśmy mieć 
wbród. Przyczyną tego jest brak drzew 
owocowych. Na jedną osobę w Polsce  
wypada pół drzewa, podczas gdy w Niem  
czech i Czechosłowacji wypada 5 drzew. 
I tam, mimo tak dużej różnicy z nami, 
produkcja nie pokrywa jeszcze całkowi­
cie m iejscowego zapotrzebowania.

W Polsce dotychczasowa produkcja 
zaspakaja wewnętrzną konsumeję tylko 
przez dwa m iesiące w roku. Przez 10 
m iesięcy musimy sprowadzać za drogie 
pieniądze owoce. O skutkach tego rodzą 
ju polityki nie trzeba wiele pisać. Bije 
ona wszystkich. Planując obecnie  zmia­
nę kursu polityki agrarnej w Polsce — 
czynniki powołane do tego winny wziąć 
to zagadnienie dobrze pod rozwagę.

wewnętrznego w kraju, jak również dla 
użytku bezpaństwowych zamierzających 
wyjechać zagranicę.

Zwroty kaueyj emigracyjnych" 
Izba Skarbowa w Grudziądzu podaje' 
że w związku z zakończeniem rokowań 
polsko-niemieckich w sprawie uregulowa 
nia kaueyj emigracyjnych, Ministerstwo 
Skarbu umorzyło roszczenie podatkowe 
zabezpieczone kaucjami emigracyjne- 
mi.

Wydanie kaueyj emigracyjnych, zło­
żonych w walucie markowej jednego z 
obu zainteresowanych państw, w myśl 
obopólnego porozumienia stało się spo- 
wodu dewaluacji bezprzedmiotowe.

W sprawie wykreślenia hipotek, s ta ­
nowiących kaucje emigracyjne, należy 
zwracać się do właściwych urzędów 
skarbowych. Wnioski winny być złożo­
ne w terminife do dnia 1 października 
1935 r. O ile stwierdzone zostanie, że 
pierwotne pokwitowanie na złożoną kau­
cję emigracyjną zaginęło, uprawnieni 
mogą na prośbę, złożoną do dnia 1 10 
br. otrzymać dodatkowe zaświadczenie 
i wówczas wszcząć odpowiednie stera­
nia.

Czarna kawa. W sobotę dnia 21 
bm. od godz. 20-ej w m ilem  gronie 
eleganckiej Częstochowy pić będziemy 
czarną kawę w gm achu Ochronki To­
warzystwa Dobroczynności przy ulicy 
Przemysłowej 6 Dochód z tej imprezy 
przeznaczony jest na rzecz ochronki.

Sam ozwańczy inwalida kolejo­
w y. W tych dniach do zamieszkałych  
przy ul. Spadkowej państwa B. zgłosił 
się przyzwoicie ubrany mężczyzna w 
średnim wieku, kaleka o jednej nodze, 
i podawszy się za emeryta — inwalidę 
kolejowego Sadowskiego, który w kata­

strofie kolejowej s tracił  nogę, wynajął 
pokój.

Wkrótce jednak wydała się komedja, 
dość zręcznie zagrana przez emeryta 
kolejowego, który potrafił wkraść się w 
zaufanie swych gospodarzy 3 ich znajo­
mych i wyłudził od nich różne kwoty 
pieniężne.

Samozwańczy em eryt okazał się Sta 
nisławem Czumińskim, pochodzącym ?.e 
wsi Karśniki, gm. Złotniki, wielokrotnie 
karanym już za różne przestępstwa. Z po 
lecenia władz sądowych został on osa­
dzony w areszcie  śledczym na Zawo- 
dziu.

Ponury  figiel, k tó ry  omal nie 
zakończył się  tragicznie. W dniu
10 g rudn ia  1933 r. w areszc ie  g m in ­
nym  w W ancerzowie znajdowało się
11 aresztantów , odsiadujących karę  za 
różne d ro b n e  wykroczenia i p rz e s tęp ­
stwa, przeważnie zaś „za las", czyli 
k radzieże leśne.

W pew nym  m o m en c ie  jed en  z a- 
resztan tów  22 letni J a n  Bubel, zauwa- 
żywszy, że jego  tow arzysz aresz tanc- 
kiej niedoli Szlam a Woifowicz grzeje 
się przy piecyku w korytarzu kiwając 
się w takt modlitwy, postanowił p rze r­
wać mu kontem plację  religijną, i to w 
dość ryzykowny sposób.

f\ że słomy miał on poddosta tk iem  
w siennikach, więc po chwili s tanął 
ztyłu za m od lącym  się i rzucił na roz­
żarzony do białości piecyk sporą  wiąz 
kę słomy. W oka m gnieniu  z piecyka 
buchnę ła  olbrzymia fontanna ognita i 
w korytarzu powstał pożar. W śród a- 
resztantów  w celi zapanow ał n ieop isa­
ny popłoch. Chm ury gryzącego, d o ­
słownie żrącego oczy dym u gęstą  za­
słoną spowiły areszt. Ogień n a  szczęś 
cie  został ugaszony, lecz dwaj aresz-
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tanci, zaczadzeni dym em , ulegli s ilne­
m u om dlen iu  i długo trzeba  było ich 
cucić.

Tak przedstawia się nieheroiczny 
wyczyn J a n a  Bubla, który zaprowadził 
go na ławę oskarżonych w sądzie okrę 
gowym.

S ąd  uznał Bubla winnym nieum yśi 
nego spow odow ania  pożaru, zagrażają 
cego życiu ludzkiem u i skazał go na 
6 miesięcy bezw zględnego  więzienia.

Zagadkowy t rup  w Sulejowie.
W dniu dzisiejszym wydział śledczy w 
Częstochowie otrzymał zawiadomienie, 
że w Sulejowie pod Piotrkowem znale­
ziono zwłoki mężczyzny, liczącego oko­
ło 50 lat.

Zarówno całe odzież, do na jd rob ­
niejszych szczegółów toalety włącznie, 
tak i twarz 5 ręce d en a ta  świadczyły, 
że naieżał on do inteligentnej sfery.

W pobliżu trupa znaleziono opłatki 
z białym proszkiem, z czego łatw o wy­
prowadzić wniosek, że zagadkowy denat 
pozbawił s?ę życia przez otrucie.

Zagadkowy dena t nie m iał  przy s o ­
bie żadnych dokumentów. Według wia­
domości, otrzymanych p rzez  wydziel 
śledczy, denatem  tym m iał być nauczy­
ciel z Częstochowy.

Krwawa a w a n tu r a  w rodzinie.
W dniu wczorajszym 30-letni Antoni 
S trach  staną! przed Sądem  Okręgowym 
oskarżony o to, że w dniu 9 listopada 
1933 r. zadał silny cios łopatą w głowę 
Antoniemu Skoczylasowi, skutkiem cze 
go u poszkodowanego nastąp iło  upośle­
dzenie funkcyj mózgowych.

C harakterystyczną okolicznością tej 
sprawy jest to, że S trach  i Skoczylas 
byli szwagrami. Po śmierci żony Sko 
czylasa między nimi powstały n ieporo­
zumienia na tle majątkowem, które kry­
tycznego dnia znalazły dram atyczne wy­
ładowanie.

Przewodniczył sędzia okręgowy He 
rasimowicz, oskarżał pprok. Schlitter , 
obronę wnosił m ec. Kulej.

Sąd skazał oskarżonego na 1 rok 
więzienia.

Krwawe porachunki  wiejskie.—
15-ietni pastuch ze wsi Wrzosowa, S ta ­
nisław Figzał nia licząc się ze świętem 
prawem własności, świadomie puszczał 
kozy w szkodę, pozwalając, im paść się 
w koniczynie Władysława Kisiela.

Kisiel dłuższy czas tolerował podob­
ne pogwałcenie praw swojej własności 
aż wreszcie w dniu 6 października 1933 
r. rozgniewa! się na dobre i wyszedł w 
pole z psem, aby położyć tem u kres.

Wierny pies w kilku potężnych s u ­
sach dopadł kóz, bezcerem onialnie  p a ­
sących się w cudzem polu 1 zaczą ł ja 
kąsać. Wówczas Figzsl, uważając za 
swój obowiązek bronić ich, zaatakował 
Kisiela gradem kamieni, a gdy Kisiel z a ­
czął uciekać, Figzał puścił  się za nim 
w pogoń, przez cały czas obrzucając go 
kamieniami. Wreszcie po takim kilku- 
nastom inutewym  szalonym biegu oby­
dwaj dopadli pierwszych zabudow ań 
wiejskich. Tutaj Figzałcwi z pomocą po 
śpieszył jego szwagier Roman Gawroń­
ski i zabiegłszy K iselow i drogę, u d e ­
rzył go sękatym k jem  w głowę.

Wywiązała się bójka, z której Kisiel 
wyszedł z poważnym szwankiem, pobi­
ty kijem i kamieniami po głowie. Jego  
rany zakwalifikowane zostały jako b ar­
dzo ciężkie uszkodzenie ciała. Poszko­
dowany zosta ł  poddany trepanacji cza­
szki i na miejsce wyjętej części kości 
ciemieniowej wstawiono mu srebrną 
blaszkę.

W dniu wczorajszym  Figzał i G a­
wroński stanęli przed Sądem Okręgo­
wym.

Przewodniczył sędzia  okręgowy He- 
rasimowicz, w charak terze  wolantów 
przy stole  sędziowskim zasiedli sędz io ­
wie Terpiłowski i PaweLski, oskarżał 
pprok. Schlitter ,  protokół posiedzenia 
prowadził urzędnik sądowy Zipper, G a­
wrońskiego bronił mec. Paciorkowski, 
w imieniu poszkodowanego powództwo 
cywilne w wysokości 330 zł. (straty mo 
ralne i koszty kuracji) popierał mec. 
Bielobradek.

Sąd po w ysłuchaniu  przem ówień 
stron uznał obu oskarżonych winnymi 
zadania bardzo ciężkiego uszkodzenia 
ciała i skazał Gawrońskiego na 1 rok 
więzienia, Figzała zaś na umieszczenie 
w zakładzie poprawczym.

I nu i )• p o l s k i e g o  udz ie la  oraz  p r z y -  
LM u|J gotowuje d o  e g z a m i n ó w  prof. 
Z. W róbel.  Zgłoszenia  codziennie  od go ­
dziny ł4 —-16 przy ul. W aszyn gton a  62,11 p.
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Uwaga! Podoficerowie Rezerwy.
Wzywa s ię  w szys tk ich  cz łonków  Zw. 
P odof .  Rez. do w zięc ia  u d z ia łu  w m a ­
n ifes tac j i  przeciw  gn ęb ien iu  Polaków 
p rzez  szow inistów  Czeskich.

Z b ió rka  w czw ar tek  o godz. 6 wiecz. 
w loka lu  Zw. S taw ien n ic tw o  o bow ią ­
zkow e. Z arząd .

Z sądownictwa. S ę d z ia  śledczy , 
p. Teofil Miller, pow rócił  z u rlopu  wy­
poczynkow ego  i w dn iu  wczora jszym  
objął u rzędow an ie .

W ładze zwalczają epidemję ty ­
fusu. W o b e c  groźby sze rzen ia  s ię  ty ­
fu su  b rzusznego  wydały w ojew ódzk ie  u- 
rzęd y  zd row ia  liczne  za rząd zen ia  s a n i ­
ta rn e .

Z w rócono uw agę  na  to, iż ś m i e t n i ­
ska są  ro zsadn ikam i choroby . W w ię k ­
szy ch  m ia s ta c h  w łaśc ic ie le  n ie ru c h o  
m ości o trzym ają  nakaz  szcze lnego  z a ­
b ez p ie c ze n ia  śm ie tn isk a .  W ładze  s t a r o ­
śc ińsk ie  p rz e p ro w a d za ć  b ę d ą  s y s t e m a ­
ty czn ą  k on tro lę  posesy j  o raz  m ie jsc  
s p rz e d a ż y  a r tyku łów  żyw nościow ych i 
owoców.

Mamy 33 tys. ślepych obyw a­
t e l i .  W ed le  d a n y c h  ze sp isu  lu d n o śc i  
w ro k u  1931 P o lska  liczy 33 tys. ś l e ­
p ych  o b yw ate li .  W te m  60 proc. m ę ż ­
czyzn , a 40 proc. ko b ie t .  W w ieku  do  
21 la t  je s t  16 proc . G łu c h o n ie m y c h  a 
za ra z em  ś lepych  je s t  13

42.405.000 na roboty szarwarko-
we. D ane s ta ty s tyczne ,  z n a jd u jące  się 
na im ponujące j  W ystawie Drogowej w 
W arszawie, wykazują, że w artość  robót 
szarw arkow ych na  rok 1935-36 dla całej 
Polski, wynosi 42 405.000 zł. P o s z c z e ­
gólne w ojew ództw a partycypują  w tej 
sum ie  nas tępu jąco :

C en tra lne :  — 23 313.000 zł. (w a r ­
sz a w sk ie —4 909 000, łó d z k ie —4.089 000, 
k ie leck ie— 4.951.000, lubelskie  4.811.000
1 b ia ło s tock ie  —  4  552.000).

W schodnie ; —  11.028.000 zł. (w ileń­
sk ie— 2.728.000, now ogródzkie  2 399 000, 
po lesk ie  —  1,921,000 i wołyńskie  —
3 980,000).

P ołudniow e: —  3.064.000 zł. ( k ra ­
kowskie —  2.017 000, lwowskie  —
2 470 000 s tan is ław ow sk ie  —  1.461.000, 
i ta rnopo lsk ie  —  2 116.000).

Kto wygrał na loterji?
W czoraj, w 9 ym dn iu  ciągnienia

4  ej klasy 33. L o te r j i  P aństw ow ej g łó w ­
ne  wygrane padły na nas tęp u jące  num ery:

I.
20.000 n a  nr. 174481.
10.000 na  n-ry 148008 155258.
5.000 na  n-ry 8858 42712 94892 

183450.
2.000 na n ry: 3142 8892 13317

20647 22256 23927 26426 32956 48908 
68571 81233 93701 109943 115355
129668 130320 136174 146649 149456 
151228.

1.000 na n-ry: 3169 7947 8684 
9260 19923 23436 25324 37229 38195 
42018 4C355 49701 50284 50893 55732 
58121 61646 61475 64414 69766 73579 
79097 83952 85531 87786 88023 99352 
119700 121782 [24382 142771 142727 
155959 170816 177131 177742.

II.
10.000 na nr.: 43103 160985.
5.000 na n-ry: 33226 79345.
2.000 na n-ry: 19209 23986 33323 

39882 45051 51985:95661 109747125799  
122804 137960 140783 164379 166529 
172260 180365 182415.

1.000 na n-ry: 8172 32859 33249 
39332 39294 43286 44073 43202 48407 
55416 59208 61610 67944 72759 79233 
81272 84042 91217 94827 97405 100808 
101866 108771 120278 121438 121539 
122909 123550 128178 129455 129708 
130943 131668 132604 133157 142369 
143347 143561 153732 153618 154737 
155469 159003 160209 163735 168382 
170772 171985 174188 177425 177425 
177588 181334 182455____________ __

Najnowsze m o d e l e
odbiorników

.Cfimarki

Cl
„Elektrlt

poleca „Elektra
C zęstochow a

A l e j a  36, t e l .  14-62.

D a n i a n l r a  m iła in teligen tu a  p otrzeb  r  d n iC f lK d  na do Baru L iterackiego  
zaraz, I l-g a  A leja  N* 41.

Zarząd Nowej Synagogi
zaw iadam ia ,  ż e  w o k res ie  p r z e d św ią tec z n y m  od n ie d z ie l i  8 w rześn ia  do 26 w rześn ia  
r.b. kan ce larja  S y n a g o g i  przyjmować b ę d z ie  z g ło s z e n ia  na m ie jsca  c o d z ie n n ie  od  
godz. 5-ej do 9-ej w ie c z .  (z  wyjątkiem piątków i sobót),  w każdą n ie d z ie l ę  zaś  po­
nad to  od 10 ej do  1-ej w południe .

UW AGA. Z a leg łe  sk ładki winny być wyrównane najpóźniej  do 15 w rześn ia  
po tym term in ie  n ie o p ła co n e  m ie jsca  przecho d zą  do  dyspozycji  Zarządu.

Do wszystkich Organizacji] i Stowarzyszeń.
Z arząd  F ederac ji  P Z O O . wzywa 

w szystk ie  organizacje  i s tow arzyszenia ,  
by w dniu 19 bm. w zię ły  jaknajliczn ie j 
szy u dz ia ł  w m an ifes tacy jnym  p ro te śc ie  
p rzeciw  bezprzyk ładnym  p rześ ladow a­
niom  i uc iskow i Po laków  w C z e c h o s ło ­
wacji.

Z biórka  w szystk ich  organizacyj na 
p lacu  min. P ie rack iego  o godz. 18. P rz e

m ów ien ia  wygłoszą, s e n a to r  D. Zblersk i  
i pose ł  W. Kobyłecki, poczem  nas tąp i  
m an ifes tacy jny  p o ch ó d  w szystkich  o rg a ­
n izacyj A lejam i, a n a s tę p n ie  p rzed  loka 
lem  F ed e rac j i  przy Al. Kościuszki — 
pochód  rozw iąże się.

Z a r z ą d  F e d e r a c j i  PZOO. 
w  C z ę s to c h o w ie .

Uwaga naiwniacy]
List łańcuszkowy: za 1 zł. — 15.625 złotych.

N aiwnych nigdy nie  zb rakn ie :,  po 
C zęs to ch o w ie  k ręcą  się, częs to  in te l i ­
gen tn e  i ro zsąd n e  osoby, poszuku jące  
wspólników jednoz ło tow ych  do osobliwe 
go in te resu .  J e s t  to  list łańcuszkowy, 
organizowany p rzez  „Club National de 
P rosper i tę ,  P a r i s ” . T ranzakc ja  nie wy­
szukana i dziw, że aż tylu znajdu je  się  
naiwnych zwolenników, p ragnących  za 
z ło tów kę  zdobyć 15.625 zł. W ystarczy 
po o trzym aniu  listu  łańcuszkow ego n a ­
mówić 5 znajom ych, by podpisali l is tę  
w p łaca jąc  po 1 z ł .  od nazw iska, d o łą ­
czyć sw oje nazw isk o  jako szó s te  i wy­
s łać  pod w skazanym  a d re sem  wraz z 
p ien iędzm i. O czyw iśc ie  każda z podpi 
su jących  osób  m usi  znów  nam ów ić  p ię ­
ciu znajonych  itd.

W ten  sposób  ban d a  opryszków, dziś  
już znana policji, o t rzym uje  bez  tru d u  
ty s ięce  z ło tych, w yciągniętych z k ie s z e ­
ni chc iw y ch  naiwniaczków.

Na cze le  oszukańcze j  im prezy s to ją :  
M argulies, Waysholc, Kaprówna, E ichen- 
b la t t  i Perl  — wszyscy z W arszawy i 
wszyscy już notow ani w policji.

Czujemy s ię  w obowiązku up rzedz ić  
w szystk ich  naiw nych, k tórzy otrzym ali 
listy i trudn ią  s ;ę  zb ie ran iem  p ieniędzy 
i podpisów, że  mogą być oni narażeni 
na b a rd zo  przykre konsekw encje ,  jako 
wspólnicy oszustw a.

Kto o trzy m a ł  taki l is t łańcuszkow y, 
obow iązany je s t  bezzw łoczn ie  o d d a ć  go 
policji.

Śledztwo w sprawie wielkiej afery fałszerskiej
Gliksmana.

P rz e d  kilkunastu  dn iam i donosiliśm y 
o a resz tow an iu  M aksymiljana Gliksm ana 
(Kilińskiego 16), znanego  z g łośnej swe 
go czasu  afery, wyk?ytej w zak ład ach  
chem icznych  w Aniołowie.

Ja k  w iadom o, G liksm an puśc ił  w o- 
bieg  w eksle  na  większą su m ę  ze  sfa łszo  
wanym przez  s ieb ie  podp isem  w łaśc ic ie  
la dom u, w k tórym  zam ieszkuje ,  p. Wein 
berga. F a łsz e rs tw o  wyszło  na jaw wów­
czas, gdy jed en  z weksli, opiew ający na 
kilka tysięcy z ło tych, z o s ta ł  z a p ro te s to ­
wany, a po pewnym  czasie  poszły do

p ro te s tu  inne  w eksle  z podp isem  p. 
W einberga, który s tw ierdziw szy , że  pod 
pis jego zos ta ł  s fa łszow any, pow iadom ił 
w ładze  ś ledcze ,  te  zaś  s tw ierdziły , że 
fa łszerzem  jes t  w łaśn ie  G liksman.

Ś led z tw o  w te j  spraw ie  prowadzi s ę ­
dzia ś ledczy  Bogucki. Afera  przyb iera  
rozm iary  p raw dziw ego skanda lu ,  ze 
w zględu jednak  na d obro  ś ledz tw a , 
szczegó ły  tej sensacy jne j  afery n ie  m o ­
gą być na raz ie  u jaw nione.

G liksm an  p rzeb y w a  w w ięz ien iu  na 
Z aw odziu .

400 kandydatdw na 100 miejsc.
W r. b. m im o restrykcyj czynionych 
przy przyjm ow aniu  na  w ydziały  lekar­
skie , w płynę ła  na U n iw ersy tec ie  M ar­
sza łka  P iłsudsk iego  w W arszaw ie  b a r ­
dzo  duża  l iczba  podań, ub iega jących  się  
o przy jęc ie  na  m edycynę

O d o p u sz c z e n ie  do egzam inu  kwali­
f ikacyjnego zgłosiło  s ię  400 kandydatów , 
podczas  gdy liczba  m ie jsc  na p ierw szym  
roku  s tud jów  us ta lona  zos ta ła  w roku  
akadem ick im  1935/36 ty lko dla  100 s łu ­
chaczów . U przy jęc iu  na m edycynę  roz­
s t rzygn ie  egzam in kwalifikacyjny w yzna­
czony na dz ień  23 b. m.

Wieści z rynku zbożowego. —
Na w szy s tk ich  bez  w y ją tku ,  ry n k ach  
zbożow ych w ty g o d n iu  sp ra w o z d a w ­
cz y m  zaznaczy ła  s ię  w y raźn a  zw yżka. 
P rz y c z y n ą  te g o  je s t  s tan  te g o ro c z n y c h  
zbiorów , k tó re  p rzed s taw ia ją  s ię  n i e ­
z by t  św ie tn ie .  P rz e d e w s z y s tk ie m  o d p a ­
d n ie  o b a w a  co  d o  e k s p o r tu  ze  S ta n ó w  
Z jeo n o czo n y ch .

N aogó ł te g o ro c z n e  zbiory  m a ją  być  
w iększe  od  zesz ło rocznych  ty lko  o 20 
milj. q . O ile by s ię  to  spraw dziło , 
d a w n e  n ie s p rz e d a n e  z a p a sy  u leg łyby  
p e w n e j  red u k c j i ,  co sp rzy ja ło b y  p o p r a ­
w ie cen .  D o ty ch czas  z a p a sy  t e  w y w ie ­
rały wpływ w y so ce  zniżkow y.

N a jw aźn ie jszem  jes t  to , źe z f l rg e n  
ty n y  n a d c h o d z ą  w da lszy m  c ią g u  w ia ­
d o m o śc i  n ie p o m y ś ln e  o s ta n ie  z a s ie ­
wów. S tą d  pochodzi  zwyżka c e n ,  za 
ró w n o  w B u e n o s  f l i re s ,  jak  i n a  r y n ­
k a c h  w o ln y ch ,  k tó re  d o tą d  za sy p y w an e  
były  p sz e n ic ą  a rg e n ty ń s k ą .  S tw arza  
to  p o m y ś ln ą  sy tu a c ję  d la  n a szy ch  zbóż 
k tó ry c h  c e n a  w d u ż y m  s to p n iu  je s t  u- 
z a le ż n io n a  o d  p o z io m u  ry n k ó w  w o l­
nych .

N a ry n k u  k ra jo w y m  p a n u je  w d a l ­
szym  c iąg u  t e n d e n c j a  zw yżkow a , w o ­
bec małej p o d a ż y .  Na zw yżkę  cen  du­

ży w pływ  w yw iera ją  w ia d o m o śc i  o 
m n ie jszy ch  zb io rach  w n iek tó ry ch  p o ­
w ia ta c h  woj. p o zn a ń sk ie g o ,  łódzk iego  
itd. Tu i ów dz ie  u c ie rp ia ły  rów nież  
z iem n iak i .

Na n a jw ięk szy m  ry n k u  k ra jo w y m —  
w W a rszaw ie  — g ie łda  zbożow a n o tu je  
s p rz e d a ż  d z ie n n ą  w ilości oko ło  250 
to n n  żyta . J e s t  to  ilość z a le d w ie  w y ­
s ta rc z a ją c a  n a  a p ro w izac ję  sa m e j  W a r ­
szaw y.

W ieści te  i p ro g n o s ty k i  zdaw ałyby  
s ię b rzm ieć  n ie p o m y ś ln ie :  a p rzec ie  
dz ięk i p r z e w a r to ś c io w a n iu  po jęć ,  ten  
n o n s e n s  e k o n o m ic z n y  d n ia  dz isie)sze- 
go —  w łaśn ie  n ie u ro d z a j ,  b ę d ą c y  k lę ­
sk ą  ro ln ika  d aw n ie j ,  dziś s ta je  s ię  c o ­
raz  b a rd z ie j  p o ż ą d a n y  p rzez  g ło d n ą ,  
a z a sy p a n ą  w ła sn e m i p ro d u k ta m i ,  wieś.

Z frontu  pracy.
Zlikwidowany zatarg w zakła­

dach „Mlchallnd". Donosiliśmy przed  
niedaw nym  c z a se m  o za jśc iu  w z ak ła ­
d ach  c e ra m ic zn y c h  „M icha lina” , gdzie 
11 pracowników o d d z ia łu  kaf lam i (for- 
m iarzy) wyniosło w worku za b ra m ę  fa ­
bryczną p o d m a js trzeg o  tego  oddzia łu ,  
k tó rego  robotn icy  podejrzew ali ,  że c e ­
lowo kw estjonuje , jako n ied o b re ,  wyko­
nane  p rzez  n ich  formy.

W zw iązku  z pow yższem  za jśc iem  
dyrekcja  zwolniła n iezw łoczn ie  owych 
11-tu robo tn ików , którzy zwrócili s ię  wo 
b ec  tego  o in te rw e n c ję  do  in sp ek to ra tu  
pracy.

S praw a c iągnę ła  s ię  kilka tygodni i 
d op ie ro  w ub. so b o tę  w wyniku p rze ­
prow adzonych konferencyj, dyrekcja  za ­
kładów  zgodziła  s ię  przyjąć spow ro tem  
do pracy  wydalonych formiarzy, pod  w a­
runk iem . że  przeproszą  podm ajstrzego , 
któy wykonywał tylko po lecen ie  dy rek ­
c ji,  k w es tjonu jąc  robo tn ikom  wykonane 
p rzez  n ich  form y. W arunek  te n  zos ta ł

przez zwolnionych fo rm iarzy  przyjęty 
w obec  czego  zosta li  oni przyjęci do 
pracy.

Z żyda muzycznego. Jak się d0.
w iadujem y, znana  pianistka, p. Wanda 
K opecka, w y je c h a ła  do Czech, gdzie 
grać  będz ie  dz iś  w c zw ar tek  dn. 19 b 
m. m iędzy  godz. 3 — 4 p.p. przed  mikro­
fonem  w P rad ze .

W p rog ram ie  usłyszym y utwór, 
w sp ó łczesn y ch  kom pozy to rów  polskich

2211 wypadków na drogach
polskich. W ed le  o b l iczeń  Polskiego 
C z e rw o n e g o  Krzyża ilość wypadków ja­
k ie  z d a rz y ły  s ię  w ro k u  1934 na dro- 
g acch  w Po lsce  w y n o s i  2.211 zabitych 
by ło  234 ra n n y c h  2.199.

N ależy  z a z n a cz y ć ,  że chodzi tu tyl­
ko o ta k ie  w y p ad k i ,  k tó rych  przyczyną 
b y ła  w ad liw ość  drogi.

Sprostowanie. W n u m erze  198Sło­
wa C zęstochow sk iego , w artykule spra­
w ozdaw czym  p. t. „E ch a  krwawego zaj­
śc ia  przy ul. O k rz e i”, zak rad ła  się nie­
śc is ło ść ,  a m ianow ic ie  podano , że Cze­
s ław  K leczkow ski zo s ta ł  ugodzony nożem 
p rzez  Adolfa M achalsk iego , gdy w rze­
czyw istości,  spokojnie  przechodzącego 
Adolfa M achalsk iego  dogon ił  Czesław 
K leczkowski i ugodził  go z tyłu nożem, 
z czego  n a s tę p n ie  w yw iązała  się obopól­
na  bójka.

Po stracie 12 złotych targnął 
Się na swe żyde. W b ram ie  domu 
Nr 10 przy ulicy W arszawskiej usiłował 
w czoraj pozbaw ić  s ię  życ ia  20 letni 
A bram  L ed e rm an ,  kaw aler , zam. przy 
ul. M ostowej 9. L ed e rm an  uc iek ł się do 
k lasycznego  Środka sam obójców : esencji 
oc tow ej,  wypijając zaw ar to ść  małej bu­
te leczk i  te j  trucizny.

Z am ach  zo s ta ł  w porę  spostrzeżony 
p rzez  lokatorów  dom u. D e sp e ra ta  prze­
w iez iono  do szp ita la  zapasowego przy 
ulicy W aszyngtona, gdzie  pożostał na 
kuracji .  S tan  jego nie  budz i  żadnych 
obaw.

Z apy tany  o przyczynę samobójczego 
kroku, L ed e rm an  ośw iadczył, że z kie­
szen i  skradziono  m u  12 zł., wskutek cze 
g o  zn a laz ł  s ię  w rozpaczliw ej sytuacji, 
a n ie  w idząc  innego  w yjścia , targnął się 
na swe życie.

Pożar sm oły. A bram  Krawczyk, 
go tu jąc  sm o łę  w koc io łku  na  podwórzu 
d o m u  Nr. 22 przy ul. Sena torsk ie j ,  przez 
n ieo s tro żn e  po d k ład an ie  ognia  pod ko­
c io łe k  spo w o d o w ał  zapa len ie  się smoły. 
O gień  w z a ro d k u  z o s ta ł  s tłum iony przez 
lokatorów . Za n ieo s tro żn e  obchodzenie 
s ię  z o g n iem  policja sporządziła na 
Krawczyka don ies ien ie .

Niedługo jeździł na skradzio­
nym rowerze. Jó ze f  Bajdor, zamie­
szkały  przy ul. L enartow icza  12, s k r a d ł  
row er p. Józefow i O lejniczakowi (ul- 
W ręczycka 84) i zbiegł.

N iedługo jednak  c ie szy ł  s ię  skradzio­
nym row erem , w chwili bowiem, 6 
z a m ie rz a ł  u rz ą d z ić  wyścig, m eta  które­
go zna jdow ać  s ię  m ia ła  u  jednego z 
paserów , nakry ła  go polic ja  i pieszo 
p rze tran sp o r to w ała  do  a resz tu ,  gd*'* 
wielki m iłośn ik  ko la rs tw a  oczekiwać 
b ęd z ie  rozpraw y sądow ej.  .

Służąca złodziejką. Anna Jelonek 
za tru d n io n a  była  w c h a ra k te rz e  służące, 
u p. Anny Krauze, przy ul. 1-go Mfll® 
46. W czoraj ko rzys ta jąc  z nieobecności 
ch lebodaw czyn i Je lo n e k  sk rad ła  z ń1*®' 
szk an ia  żak ie t ,  kilka koszul, rękawlcz* 
o raz  1 z ło ty  i z b ie g ła  w niewiadomy?1 
k ie runku  Za n ieuczc iw ą  a łuźącą  poficp 
w szczę ła  poszukiwania.

Uciekła z domu, zabierając <Pr* 
derobę. W ładysław a Konieczko, t t t D '  

przy ul. Mokrej 6, sk ra d ła  swej 
sze  J an in ie  Konieczko g a rd e ro b ę  i zbie 
gła. Z o s ta ła  jednak  w kró tce  u jęta  pfI® 
policję, k tó ra  o d e b ra ła  jej skradzione 
d om u  rzeczy  i zw róciła  poszkodowa?®' 
J a n in ie  K onieczko tw ie rd ząc ,  że z**.®, 
g ła  z d o m u  sp o w o d u  maltre towania  1 1 
p rzez  m a c o c h ę .

Podejrzany o dokonanie kra" 
dzieży. M ie sz k a n c e  b a rak ó w  
sk ich  p. B o les ław ie  W o ch n ik  skrad* 
n o  z k ieszen i  s e r d a k a  19 zł. 5 9* 
O  d o k o n a n iu  tej k radz ieży  poszko 
w a n a  p o d e j rz e w a  n ie ja k ie g o  ^ aZI? . e. 
rza  Króla. Policja w d ro ży ła  docho« 
n ie  c e le m  u s ta le n ia ,  czy podejrze 
p. W o c h n ik  s ą  s łu szne .

Odebrać można. W tut.  w y ^ ®
śled czy m  zna jdu ją  s ię  futra, ^ l . B- 
fu t rz a n e  i b iżu te r ja ,  pochodzące  1 j 
dzieży, a k tó re  o d e b ra ć  mogą Pr9 
w łaśc ic ie le .
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7 gram soli w 1 litrze krwi.
Czy sól Jest potrzebna w potrawach?

u/ niektórych stanach chorobowych  
. t szkodliwa i to zapewne sprawi 

s -podnosimy się do soli z pewnego  
ło' j nieufnością. Jeden człowiek  

ł r r e b u j e  więcej, jeden mniej soli i  
P na powiedzieć, że w tych wypad- 
S  postępuj® sie zazwyczaj za swym  
Snk tem . Jui starożytni znal. ow  i kt Gdy uczeń zabierze się do tłuma- 
,enia dzieła Sallustjusa o wojnie ju- 
r^nskiej natrafi na uwagę uczynio- 

f l T h  autora już przeszło 1900 lat 
którzy spożywali

wiodła niezbicie, że wraz z utratą soli 
z organizmu woda jest jakgdyby nie- 
związana i zostaje wydalana w nad­
miernych ilościach. Ma tem tle powsta  
je pozorny paradoks. Ponieważ w lecie 
pocimy się więcej i wydalamy zbyt 
wiełe wody potrzebnej organizmowi, 
musimy tę  wodę w organiźmie związy 
wać z solą i dlatego w miesiącach let 
nich i na wiosnę spożywamy więcej

soli niż w zimie. Ludzie ciężko pracu­
jący i sportowcy muszą przedewszyst-  
kiem spożywać dużo soli, aby uregulo 
wać w ten sposób wydalanie potu i u- 
trzymać właściwy procent w orga­
niźmie.

Jakkolwiek sól jest tak pożyteczna, 
w niektórych wypadkach jedynie le ­
karz może decydować. Sól jednak w 
zasadzie jest niezbędna organizmowi, 
a jeden litr krwi zawiera około 7 gra­
mów. Jak widzimy z tego zdrowie na 
sze wymaga, z wyjątkiem rzadkich wy 
padków, by organizm nasz był nasyco­
ny we właściwej normie.

na przez
temu, że Numidowie, 
hardzo wiele mięsa zupełnie me cenili 
di podczas gdy pozostałe ludy p ó ł­
nocnej Afryki, odżywiając się wegetar­
iańsko spożywały sól w bardzo wiel­
kich ilościach. Już wtedy wiedziano, ze 
przedewszystkiem ci ludzie zużytkowu- 
a wiele soli, którzy używają pokar­
mów roślinnych. Głośny chemik Lie- 
bich ustalił już, że niektóre potrawy 
wymagają wprost soli jak naprzykład 
kartofle, które bez soli byłyby nie do 
spożycia.

Znajdujący się w potrawach roślin­
nych potas powoduje silną utratę soli 
w organiźmie, która musi być w yrów ­
nana przez obfite solenie potraw. Jest  
więc rzeczą udowodnioną, że przy odży  
wianiu mięsem potrzeba daleko mniej 
szej ilości soli, niż przy pokarmie ro­
ślinnym.

Zrobiono także inną obserwację. Eu­
ropejczycy którzy osiadają na Saharze 
i w Sudanie są zrazu zdziwieni olbrzy­
mią ilością soli spożywaną przez z a ­
mieszkałe tam plemiona. Wkrótce jed­
nak oni sami poczęli spożywać znacz­
nie więcej soli, a wiadomo że żołnie­
rzom kolonjalnym, przebywającym w 
gorących okolicach, wydaje się znacz­
nie większą ilość soli niżby jej mogli 
spożyć w krajach macierzystych.

Zapotrzebowanie organizmu na sól 
tłumaczy się w tych okolicach nietylko 
odżywianiem roślinnem, ale również  
ogromną utratą wody przez organizm  
na skutek procesu pocenia się. Przy 
poceniu organizm wydala wielkie ilości 
soli. W krajach podzwrotnikowych lu­
dzie tracą więcej soli na skutek poce­
nia się, niż zdoła je wydalić praca 
nerek.

Organizmowi naszemu sól jest ko­
niecznie potrzebna, ponieważ zawiera 
on chlor. Spełnia ona też jedno bardzo 
ważne zadanie, a mianowicie, utrzy 
muje w naszem ciele wodę, a wiado­
mo. ze organizm ludzki w dwóch trze­
cich składa się właśnie z wody.

Czyniono doświadczenia, które do-

QBRAZKI SĄDOWE.
Skradziony zegarek.

n
W #  1

f e f l

— Zegarek! — krzyknął 
p. Kazimierz Czubak, ła­
piąc się za kieszeń — Ze 
garek mi ukradli!,'

Nadbiegł posterunkowy.
— Kiedy się  to stało? 
— Dopieroco! — odparł

zgnębiony pan Czubak.
Posterunkowy począł roz 

glądać się bacznie i zauważył, że paru 
jegomościów wymyka się chyłkiem. Po­
gonił więc za jednym z nich i ujął go. 
Był to pan Motel Boberman.

— Więc nie pyzyznaje się pan do u- 
działu w kradzieży? pytał sędzia grodz­
ki na rozprawie.

— Dlaczegobym miałem się przy­
znać? — bronił się pan Motel. — Prze 
cież niewinny jestem, jak dziewyca, pro 
szę pana sędzia.

— Niewinny? Hm, hm Jakoś niebar 
dzo z tą niewinnością Z rejestru wyni­
ka, że oskarżony był już karany za oSzu 
stwo.

— To ja byłem winny? Nie ja, tyl­

ko sędzia, proszę pana sędzia. On się 
omylił i przez niego musiałem siedzieć 
cały miesiąc na skarbowościowe utrzy­
manie.

— No, ale do rzeczy. Dlaczego pod 
czas tego zajścia uciekał pan przed po­
licjantem?

Oskarżony spuścił skromnie oczy.
— Pan sędzia wie... prawo, sprawie­

dliwość. . ja nie lubię takie rzeczy. Po­
co mnie to potrzebne? No to jak ten po 
stror.kowy zaczął się patrzeć, to wola­
łem być zdaleka.

— Naturalnie! — mruknął sędzia. — 
Na złodzieju czapka gore.

Pan Motel uśmiechnął się pobłażli­
wie.

— Niech pan nie wierzy w tego, pa 
nie sędziu. O wieleby się na każdego 
złodzieja zapaliła czapka, toby w C zę­
stochowie był wielki pożar. Taki pożar, 
coby go na dwadzieścia kilometry było 
widać!

Sąd uniewinnił pana Bobermaną ze 
względu na brak dowodów.

Willa w ogrodzie okolona ś w ie rk a m i
b e z  p o d a t k ó w .
pokoje z kuchnią.  Taras ,  Hol .

w°ar«™ied £ ia ~  *a n io  n a  d o g o d n y c h  
eh. Ewent.do wydzierżawienia

,.an?̂ e P'ękne parcele ogrodowe 
W j etnie drzewka owocowe).
GRElNmr ć: L®k a r * - » e n t y s l a  MICHAŁ  
_ I ÎEC w  Częstochowie II A leja 24 .

Z  KRAJU.
Mordowali i ograbiali

przemycanych uchodźców.
We Wsi Sapożyn w pow. rówieńskim 

tuż nad granicą polsko - sowiecką Mi­
chał Danieluk wykopał w czasie jesien­
nej orki szkielet ludzki-

Po dochodzeniach wyszły na jaw 
sensacyjne szczegóły. Jest to szkielet 
nieznanego z nazwiska człowieka, który 
został zamordowany jeszcze w 1921 
roku przez szajkę przemytników, na cze  
le której stał Adam Matwiejczuk, m ie­
szkaniec tej wsi. Szajka trudniła się 
przemycaniem ludzi z  Rosji sowieckiej 
do Polski. Widocznie Matwiejczuk za­
mordował owego człowieka w celach 
rabunkowych, poczem uciekł do Argen­
tyny, gdzie obecnie przebywa.

Tak więc po kilkunastu latach wy­
chodzą na jaw zbrodnie szajek przemy­
tniczych, które hulały tuż po wojnie 
bezkarnie. Korzystając z masowych u- 
Cieczek arystokracji i inteligencji, która 
szukała na terenie Polski azylu przed 
czerezwyczajką, liczne szajki przemytni­
cze robiły interesy. Uciekinierzy wieźli 
z sobą najczęściej złoto i brylanty, to

ta iacz  lodów „Sadło11 odkrył dalsze 3 wyspy,
4 r r J 0d6" »Sadko", który bada
znaczy ni ” b i a *e  P 18™ ? ” - t o
w md ,ezbadane dotychczas miejsca
fietna211 p0*arneTn> 8 niedawno odkrył
trzy wyspę, odkrył w tych dniach

«/i\sze nieznane dotychczas wyspy.
lodów podane przez łamacz• br z—s - - *

soi, podane 
„ rzmią tak:

kro.”,..l!P,ółnocy 2 8 na 9 września0Czv]j, -~ j -  u no a września prze- 
n°cn ’ ’ oi* ’̂ i®dąc w kierunku Ziemi Pół 

uir t po*u<̂ nik- Straż okrętowa na- 
*o<!v , a Wj*ski pas ziemi. Głębokość 
hóv* „ s 'ę zmniejszać z 150 rne-

sip* .^ y ^ i^ ś c i .  Ostrożnie zbliżaliś­
my ' 0 n!eznanei ziemi. Wyspa! K;e 
my a stała się rzadszą, zauważyliś- 
llśitiy n ** wys P̂ , wyspę drugą Spojrze- 
^ SP ,map^‘ Niema tam żadnych 
PtzyW? ^ P rzy lą d k iem  Litwinowa a 
Kśmy pjper̂ si nze8°- Wyspy te odkry-

ty'cbrniast r̂Upa zaczęła się na-
O pfz’J,̂ otowyweó do wyjścia na 

rano opuściliśmy po- 
gest* U’ » Naraz znów spuściła

N o c f t 1 .wyspy z " ^ y  '"■*» z
Kierując się kompasem, do

tarliśmy do ziemi i wystąpiliśmy. Stwier 
dziiiśmy, że wyspy są niewielkie, kształ 
tu podłużnego i bardzo niskie- Właśnie 
dlatego pewnie nie zauważył ich Usza- 
kow przed czterema laty, kiedy badał 
zachodnią stronę Ziemi Północnej.

Długo szliśmy po nasypie pierwszej 
wyspy, pokrytej małemi kamieniami, 
piaskiem i gliną. Natrafiliśmy również 
na ślady niedźwiedzi, na belki, wyniesio 
ne na brzeg przez morze, kawały drze­
wa, deski, a na jednym kawałku belki 
zauważyliśmy napis: „032 lt”. Na naj­
wyższym punkcie wyspy założyliśmy 
znak, postawiwszy kilka sztuk drzewa i 
obłożywszy je kamieniami. Siekierą wy­
ciosaliśmy napis: „Ssdko — 1935. Usza 
kow z towarzyszami”.

Wracając na okręt, wznieśliśmy się 
z pilotem Własowem w powietrze i skop 
stalowaliśmy, że między dwiema odkry- 
temi wyspami znajduje się jeszcze trze 
cia, zupełnie mała. Uszakow skonstato­
wał przytem z zadowoleniem, że wykres 
brzegów tej części Ziemi Północnej z 
1932 roku odpowiada zupełnie rzeczy­
wistości.

jest rzeczy, które dało się najłatwiej u- 
fcryć. Przemytnicy zbyt byli łakomi na 
brylanty i mordowali swoich „klientów” 
po drodze bez pardonu. Obecnie od 
czasu do czasu ziemia oddaje skrytą 
głęboko tajemnicę Niełatwo dziś dojść 
nazwisk zamordowanych i morderców.

Niedawno temu również natrafiono 
na ślady zbrodni podobnej w Równem. 
W czasie przekopywania ziemi pod be­
ton natrafiono na szkielet. Zachodzi i 
tutaj podejrzenie, że została zamordowa- 
na przez przemytników kobieta i po­
chowana w tem miejscu, gdyż niegdyś 
znajdowałsię przy ulicy 14 Dywizji zajazd, 
gdzie chętnie przyjeżdżali przemytnicy- 
Ile takich tragedVj kryje w sobie zie­
mia pograniczna?

Sama zginęła, ratojąc 
KołeżanKę.

W Warszawie zdarzył się na Wiśle 
tragiczny wypadek. Na terenie plaży 
Sekcji Wychowania Fizycznego Oświaty 
Pozaszkolnej zaczęła tonąć jakaś ucze- 
nica

Zauważyła to 20-letnia Sara Szajn- 
grossówns, również uczenica, która u- 
miejąc pływać, skoczyła w kostjumie 
kąpielowym, aby ratować tonącą Po 
kilku minutach Szajngrossówna natrafiła 
na tonącą i przyciągnęła ją do brzegu.

Jednocześnie jednak dzielna dziew­
czyna sama zniknęła pod wodą, prawdo 
podobnie wskytek przemęczenia, Znaj­
dujący się na plaży uczniowie zajęli się  
udzieleniem pomocy uratowanej, zapo­
minając chwilowo o Szajngrossównie. 
Dopiero po kilku minutach wszczęto a- 
larm. Zajęto się poszukiwaniem S , ale 
dopiero po upływie 40 tu minut wydo­
byto ją, lecz już bez odznak życia.

Lekarz pogotowia stwierdził śmierć, 
która nastąpiła prawdopodobnie wskutek 
ataku sercowego.

Potworna zbrodnia 
chłopca.

Zarąbał sieKierą KochanKę swe­
go ojca.

Jak donosiliśmy, w małej miejsco­
wości nadgranicznej Zduny pod Kroto­
szynem dokonano onegdaj ohydnej zbro 
dni na osobie 39 letniej Katarzyny Lo- 
rentzowej, żonie pracownika browarów 
w Krotoszynie.

Zamordowana w ostatnich czasach  
utrzymywała intymne stosunki z nieja­
kim Klemtem, gospodarzem domu w

którym zamieszkiwali Lorentzowie W 
romansie przeszkadzał im syn Klemta 
15-letni Paweł, który nienawidził Loren 
tzowej. Kilkakrotnie na tem tle d o ch o ­
dziło do awantur pomiędzy Lorentzową 
a Pawłem, który odgrażał się przyja­
ciółce swego ojca, że  ją sprzątnie.

W umyśle młodego chłopća powsta­
ła myśl zgładzenia Lorentzowej. Zamiar 
swój wprowadził w czyn.

Przed udaniem się na spoczynek, 
zaproponował on nagle Lorentzowej, że­
by udała się z nim do ogrodu, to wów­
czas może się z nią pogodzi i nie bę­
dzie przeszkadzał jej w romansach z 
ojcem. Lorentzową, nie przeczuwając 
podstępu, zgodziła się chętnie na prze­
chadzkę z Pawłem, przyczem usiłowała 
ona podobno zjednać go sobie zapomo- 
cą pieszczot i pacałunfców. Od tej te ż '  
pory ślad za nią zaginął zupełnie i nikt 
nie wiedział gdzie się podziała.

Zachowanie się młodego Klemta. 
który bezpośrednio po zniknięciu Lo­
rentzowej zamierzał ulotnić się ze Zdun, 
nasunęło miejscowej policji silne po­
dejrzenie.

Po przeszukaniu mieszkania Kiera­
tów i ogrodu, natrafiono tam pod krza­
kiem na wystające zwłoki Lorentzowej, 
które były w bestjalski sposób zmasa­
krowane.

Aresztowano natychmiast młodego 
Klemta. Śledztwo wykazało, że on do­
konał zbrodni. W czasie przechadzki 
rozbił Lorentzowej głowę siekierą.

Klemta osadzono w więzieniu.

Oszalały maszynista
prowadzi! pociąg ze Stanisła­

wowa.
Niezwykłą przygodę przeżyli pasaże­

rowie pociągu podmiejskiego, który wy­
jechał z dworća ze Stanisławowa. Już 
zaraz po ruszeniu pociągu, palacz loko­
motywy zwrócił uwagę na niezwykłe za 
chowanie się maszynisty. Puścił on z 
miejsca pociąg z najwyższą szybkością, 
wydając dzikie okrzyki i gwizdy. Doje­
chawszy do pierwszej stacji, nietylko 
nie okazał on zamiaru zatrzymania po­
ciągu, ale nawet nie zwolnił tempa.

Wśród pasażerów powstał popłoch 
nie do opisania. Palacz, rozumiejąc, że 
niezatrzymanie pociągu grozi nieuniknio­
ną katastrofą, usunął szalonego maszy­
nistę od korby i przytrzymując go jed­
ną ręką, drugą zatrzymał pędzący po­
ciąg.

Maszynistę Tadeusza Wencla, który 
uległ atakowi furji, odwieziono niezwło­
cznie do Stanisławowa, a stamtąd do 
zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie.

Z E  Ś W I A T A ,  
j a k  Wiochy

przyszły d o  posiadania Koionji 
afryKańsKiej — Erytrei.

Kolonja włoska Erytrea to nabytek 
niemal ostatnich czasów Pojawienie się 
Włochów nad Morzem Czerwonem da­
tuje się od chwili otwarcia Kanału Su- 
ezkiego. Wkrótce potem w roku 1869, 
kupiec włoski, nazwiskiem Sopeto zaku­
pił dla włoskiego towarzystwa okręto­
wego „Florio Rubettino” u sułtana Ro- 
heita małą wysepkę na Morzu Czerwo­
nem — Darmakę, z której stworzono 
przystań handlową dla towarów ekspor­
towanych z Iialji.

Rząd włoski przyjął oczywiście pro 
tektorat nad prywatnemi rzekomo po­
czynaniami przemysłowców i handlow­
ców.

W 10 lat potem w marcu 1880 roku 
tenże Sopeto otrzymał prawo na obję­
cie w prywatne posiadanie towarzystwa 
handlowego całego archipelagu wysp 
oraz długiego pasa lądu afrykańskiego 
u wybrzeży Morza Czerwonego, a w lu­
tym 1882 roku Europa dowiedziała się  
o koionji włoskiej nad Morzem Czerwo 
nem pod nazwą Erytrei.

Morderca córeczKi polskiego 
wychodźcy

sKazany na Karę śmierci.
Przed kilkoma miesiącami olbrzymie 

oburzenie wywołał w całej Belgji zwie­
rzęcy mord, dokonany na 8 letniej có­
reczce emigrantów polskich Libickich, 
którzy w Charleroi posiadali sklep spo­
żywczy

Mianowicie pewnego dnia rano są­
siadzi zauważyli kłęby dymu wychodzą-



ce  z mieszkania Libickich. Po wyważę  
niu drzwi do mieszkania spostrzeżono  
leżącą na łóżku S-letnią có reczk ę  Libie 
kich, wijącą s ię  z bólu. Łóżko było ob 
lane naftą i sta ło  ca łe  w płomieniach.  
Wyniesiono nieszczęśliw ą na ulicę, gdzie  
po kilku minutach zmarła wśród strasz­
nych cierpień.

Policja natychmiast aresztowała n ie­
jakiego Wendrickxa, który m ieszkał w 
tym samym domu, co i Libiccy. Dopiero  
od kilku m ies ięcy  znajdował s ię  on na 
w olności po odsiedzeniu 3® lat w ięz ie ­
nia za popełn ione kiedyś morderstwo.

Libiccy, zakupując w każdą środę  
towary na odległym o kilka kilometrów  
od ich domostwa targu, opuszczali m ie ­
szkanie o piątej rano, wracając tam do­
piero w dwie godziny później. Zbrod­
niarz w iedząc o tern, wykorzystał n ie ­
obecność  Libickich, by popełnić okrop­
ne morderstwo na ich maleńkiej córecz  
c e .  Oblał on naftą cały sklep i łóżko, 
na którem leżała żyjąca je sz c z e  córka 
Libickich, licząc, iż w ten sposób znisz  
czy  ślady zbrodni.

Sąd skazał Wendrickxa na karę 
śmierci. Ta jednak w Belgji nie jest 
wykonywana i automatycznie zamienia  
się  ją do dożywotnie więzienie.

Mieszkańcy Charleroi próbowali kil­
kakrotnie w czas ie  przewożenia W en­
drickxa do sądu zlinczować go. Silne  
oddziały policji przeszkodziły jednak w 
wykonaniu tego zamiaru.

Niezwykły spór
o rachunett za iluminację wieży 

Eiffla.
Symbol Paryża, wieża Eiffla, której i lu ­

minacji od roku brakowało Parvżan®mi 
znającym Paryż turystom, rozbłysła znowu  
jasnem, olśniewającem  światłem . Nie 
łatwą było rzeczą znaleźć odpowiednich  
fachowców, którzy na wysokości około  
300 m. potrafili zm ontow ać tysiące lamp 
elektrycznych oraz około  100 km. dru 
tów i kabli. C zęściowo musiano korzy­
stać z pomocy, udzielonej przez władze  
marynarki.

Kto zapłaci jednak rachunek za tę  
kosztowną iluminację? Na tern t le wy­
wiązał s ię  spór  między Towarzystwem  
Wieży Effla a firmą Citroena, która  z o ­
bowiązała s ię  p łacić  reklamę świe t lną  
aż do roku 1936. Obydwa konsorcja  
tłumaczą się , że n ie  mogą sob ie  s ta ­
now czo  pozwolić na tak kosz tow ną  re 
klamę.

Z akochany  k a rze ł
Ponura f raged ja  w cyrku.

W ©aklaharaa w Am eryce rozebrał się  
w tych dniach ponury dramat, na wzór  
i podobieństwo dramatu fi lm ow ego .  

Piękna woltyźerka.
Do Oaklahama przybył cyrk wędro  

wny. Atrakcją cyrku była piękna Liii.
Po kilku dniach Liii podbiła całe  

miasto, w szyscy szaleli na punkcie pięk­
nej woltyżerki.

Garderoba Liii tonęła  poprostn co­
dziennie w kwiatach, goszczono ją w 
Oaklahama, jak księżniczkę z bajki, sk ła­
dano jej w izyty , obsypywano podarun­
kami.

Anonimowy wielbiciel.
Wśród kwiatów, która Liii cod z ien ­

nie otrzymywała były składane jej każ­
dego wieczora anonimowo najpiękniej­
sze storczyki, najdroższe orchideje.

L iii  nie wiedziała od kogo pochodzą  
te kwiaty i była wzruszona i oczarowa­
na tym romantycznym, milczącym  
hołdem.

K tóregoś dnia znalazłR piękna wol 
ty żerk s  obok wiązanki storczyków ma­
leńkie safianowe pudełeczko. Leżała w 
niem piękna brylantowa branzoleta. I 
znowu ofiarodawca nie podał sw ego  na­
zwiska Liii była oczarowana, wzruszo­
na i już teraz prawie pewna.

Romantyczny Włoch.
Pewna była, że te kwiaty i piękną  

bransoletkę przyszła! jej ów młody  
Włoch spędzający wszystkie  wieczory  
w cyrku i pochnianiający ją wprost  
wzrokiem.

To napewno on, U l i  wiedziała, że 
je s t  bogaty, widziała, jak bardzo je s t  
przystojny, nie wahała s ię  długo, ka­
zała młodzieńca poprosić do spojej gar­
deroby.

Młodzieniec  r z e c z y w iś c ie  zadurzy ł  
s ię w śl icznej  wol tyżerce ,  wzruszony 
poszedł  więc  zs knl i sy  i od razu  w jak- 
na jb a rd z ie j  ronaantyeznycb s łowach wy­
znał  je j  swą  p ło mienną  miłość.  Lii i pa­
dła mu w objęc ia ,  zdawało się,  że r o ­
m an ty czna  scena  o s ią g n ę ła  swój punkt  
ku lminacyjny .

Strzał z za uchylonych drzwi.
Nagle  k toś  cicho o tw orz ył  drzwi do 

ga rd e ro b y .  Z bukiem p io runu  wpadł w 
c i szę pokoju strza ł rewolwerow y.

kongresie  lekarskim w Melbourne • 
m agając s ię  dobrow olnego wyjafo 
nia dla dobra rasy. Wl6-

O statn ie  spisy ludności wykaza|v 
twierdzi p r o fe so r —  że angielski na ' 
pow oli,  ale krok za krokiem deae°C 
ruje się.

D opiero  wojna i niebezpieCzej

Włooh osunął s ię  martwy na podło 
gę ,  Liii zemdlała.

Natychm iast przeprowadzono ś ledz­
two. Okazało się , że strzela ł maleńki 
karzeł, jeden z członków zespołu cyrko­
wego do szaleństw a zakochany w Liii.
To on właśnie posyłał woltyżerce kwia  
ty, on kupił je j  cenną branzoletę, z 
oszczędności, gromadzonych grosz do 
grosza  przez całe życie . _  w

S trzelił  oś lep iony  zazdrością i m y- | 3 •
ślą o tem, że Liii przypaszcza, że to -----  : = —
w łaśnie  ów Włoch był jej cichym w ie l­
bicielem.

N ieszczęś l iw y  karzeł staje  w tych  
dniaeh przed sądem. Grozi mu kara 
śmierci.

stwo w o jen n e  otworzyły oczy 0D'
publicznej na niebezpieczeństwo h
generacji i na potrzebę utrzymywaJ  
czystości rasy ze wszystkiemi <e; 6
lorami. 1 n '

W A R S Z A W A  19 w rz eśn ia .
6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e "  6,3? pobudl 

do g im n a s t y k i .  6,36 G im n astyka .  6,50,Mu,! 
ka z  p ły t .  7 20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.50 pro.

Królewski stangret 
angielsKi.

N iedaw no zmarł w m ieśc ie  Bristol 
najsłynniejszy w Anglji stangret — Wil­
liam Randall, który w ciągu sw eg o  d łu ­
g ieg o  życia był na służbie u trzech 
m onarchów  angielskich: królowej Wik- 
torji, Edwarda VII i J erzeg o  V.

Stangret ten od zn aczon y  był wielu  
orderami, tak, że  gdy wyjeżdżał na k o­
źle królewskiej karocy w dni uroczy­
stości narodowych, cały jego  mundur  
pokryty był odznakam i i orderami.

N iezw ykły  ten sztangret miał jedną, 
również n iezw ykłą  nam iętność: złote
rybki. Urządził sob ie  naw et ca łe  ak- 
warjum, w którem hodow ał wielką Ilość  
tych rybek.

W ostatnich czasach pozostała mu  
już z dawnych lat tylko jedna  rybka 
w akwarjum.

—  Gdy ta u m r z e — powiedział k i e ­
d y ś — i ja n ied ługo  pożyję.

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności,  
przepow iednia  ta się  sprawdziła, w pa­
rę dni bowiem;! po zna lezien iu  mar­
twej złotej rybki w akwarjum William  
Randall zakończył życie.

Angl)a się degeneruje.
Problem  rasy staje s ię  aktualny i 

w Anglji. S łynny  angielski u czon y  prof. 
Horder, lekarz d om ow y ks. Walji i 
premjera Baldwina, wygłosił odczyt na

g r a m  na  d z i e ń  b i e ż .  17.55 P a r ę  informat,! 
8,00 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8.10 Przerwa, im? 
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z Krakowa, t a  
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y  12.15 Koncert dla Kio 
d z i e ż y  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h .  13.00 Ulubione 
p i o s e n k i  ( p ły ty ) .  13.25 Chwilka dla kobiet 
13.30 P r z e r w a .  15.15 P r z e g l ą d  giełdowy, isjj 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o lsk im  15.30 Koni 
c e r t  m a n d o l i n i s t ó w  z e  L w o w a ,  16.00 0po. 
w i a d a n i e  d la  d z i e c i  m ł o d s z y c h .  16.15Muzy­
ka. l u d o w a .  16.45 Cała P o l s k a  śpiewa. 17.00 
O d c z y t .  17.15 K o n c e r t  z  W ilna .  17,50 Od­
c z y t .  18.00 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y  ze L w o w a .  
18.30?Film , p l a s t y k a ,  a rch itek tu ra .  18.40 Jak 
s p ę d z i ć  ś w ię t o ?  18.45 U lu b io n e  piosenki 
( p ł y t y ) .  19.00 W i a d o m o ś c i  ro ln icze . !19.10Pro 
g r a m  na  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,20 Koncert re­
k l a m o w y .  19.35 W i a d o m o ś c i  sportowe. 19.se 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  20.00 Muzyka salonowa 
20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20,55 Obrazki z 
ż y c i a  P o ls k i  21.00 T e a t r  Wyobraźni: słu­
c h o w i s k o  p. t.  „ S e k r e t a r k a  niewidomego', 
21.40 T r a n s m i s j a  z P o z n a n i a .  21.05 Koncert 
w  w y k .  ork .  s y m f .  P .R .  p o d  dyr, J. Ozimiń- 
s k ie g o .  23.00 W i a d o m o ś c i  m eteorol.  dla ko­
m u n ik  lo tn .  23.10 M u z y k a  (płyty).

SIEWCA ZŁOTA.
Siedzie l iśm y nad ranem w barge.
Szalała orkiestra murzyńska. Z iewa­

liśm y.
Kornel E sti  szepnął mi do ucha.
—  Dawaj prędko piątkę. Nie mam 

nic przy sobie .
Zapłacił rachunek i powiedział:
D ziw ne je s t  to w yrażenie  „kłopoty  

p ien iężn e8. Możnaby przypuszczać, że  
przyczyną kłopotów są pieniądze. A w ła­
śn ie  j e s t  wprost przeciwnie. N ie p ie ­
niądz j e s t  źródłem kłpotów, lecz  w łęś-  
śnie  jeg o  brak.

W drodze do domu filozofował j e s z ­
cze na ten sam temat:

—  N iew ątpliw ie, kłopoty finansowe  
nie należą do przyjemności. I brak p ie ­
n iędzy  i nadmiar, Bo znam jedno i 
drugie.

— Ty?
—  Tak. Miałem już raz strasznie  

dużo p ieniędzy. Naprawdę— m ówił za­
myślony!

—  B yło  to dawno.
—  Za siedmiu górami, za siedmiu  

rzekami...
—  Nie, tu w Budapeszcie. Odzie­

dziczyłem spadek.
—  Ty i spadek?
— Tak, Po dalekiej cioci-baboi. Na­

zywała s ię  Marja T eresa  A nselm . M iesz ­
kała w Wuerzburgu. B y ła  żoną j a k ie ­
goś barona n iem ieckięgo.

P ew n ego  dnia otrzymałem w iado­
mość urzędową, że babka ta zapisała  
mi cały majątek. Pojechałem  do N ie­
miec. Prawdę mówiąc, zaledwie przy­
pominałem sobie ową krewną. M ieszka­
ła w swych doskonale zagospodarowa­
nych dobrach, w pałacu barokowym.

Była przeklęcie  bogata i przeklęcie  nu ­
dna. Po sadzawce pływały białe i czar­
n e  łabędzie Nic więcej nie pamiętałem. 
Chyba to jeszcze ,  że miała rozleg łe  po 
la, domy w B er lin ie  i Dreźnie , a także  
ogromne konta bankowe w Szwajcarji. 
Od dziesięciu  la t  nie odpowiadałem jej  
aa l isty ,  nie przypuszczałem więc, jak 
olbrzymi miała majątek.

Przy obejmowaniu spadku dopiero  
przekonałem s ię ,  że b j ło  tego  o w ie le  
więcej, aniżeli przypuszczałem. Gdy 
sp ien ięży łem  w szystko , otrzymałem z 
banku wuerzburskiego, po odciągnięciu  
już podatków i kosztów adwokackich, 
prawie dwa m iljony marek niemieckich.

—  Dwa miljony marek? Tylko bez 
głupich dowcipów.

—  Dobrze. Mówmy o czem ś poważ- 
niejszem . Jakie masz c iśn ien ie  krwi?

—  Daruj. Opowiadał dalój.
—  W ięc dobrze. Z am ien iłem  te  p ie­

niądze na banknoty w ęg iersk ie ,  zapako­
wałem do walizki i wróciłem do domu. 
I żyłem tak samo, jak dotychczas.

—  D laczego?
— Słuchaj: czy masz choćby jed n e­

go bogatego poetę na W ęgrzech? P r z e ­
cie to niemożliwe.

W Budapeszcie uważa się każdego  
bogacza za idjotę, Jeś li  ma pieniądze,  
po co mu rozum, uczucie, wyobraźnia?  
To kara boska. Byronow i, który był  
lordem i miljonerem, nikt nie przy­
znałby u nas choćby odrobiny talentu. 
Genjusz przyznaje s ię  jako odszkodo­
w anie, jałmużnę, tym, którzy n ie  mają 
nic, głodomorom, zdechlakom, prześla­
dowanym, żywym lub rzeczyw istym  tru­
pom, Najbardziej zresztą  cen i s ię  tych  
o sta ta ieh .

—  Ale cóż począłeś z tą olbrzymią  
kupą pieniędzy?

—  Wcale nie łamałem sobie nad 
tem głow y. Rozumie się , nie um ieśc i­
łem tych pieniędzy  w banku. W ten  
sposób zdradziłbym s ię  odrazu. Scho­
wałem je w szufladzie  pomiędzy bieli- Ciebie jeszcze  nie znałem.
zną. Dziwne, jak n iew ie le  m iejsca zaj­
mują trzy miljony koron, to j e s t  trzy
tys iące  banknotów po tys iąc  koron. »u«jumog«, - - -  jerT.
Taka mała kupka. I tak samo nic n ie  ry  byłby mi sympatyczniejszy' ofl P 
mówiąca jak plik jakichkolwiek papier- szeg o  lep szego  człowieka, przyp 
ków. Każdego wieczoru oglądałem ten spotkanego na ulicy. m»-
skarb. Dziwne nachodziły mnie przy- _ -  Na twojem.miejsce,
tem myśli. Załgałbym zapewniając, że  ją tek  jak iejś  instytucji  dobro ^  ^
s ię  nie c ieszy łem . Cenie pieniądze i to Tak, zastanawiałem  się
bardzo. Z . p . w o i . j ,  *

GfcOWY
m p r o s *óm

Reklama jest
d źw ign ię  handlu.

w łachmanach. Czyż miałem nm ^  
pieniądze? Nie. „

—  A nie pomyślałeś o p r z y j a c i o ł a
—  Nie miałem wówczas przyj*010.

—  D ziękuję . . ,
—  Nie miałem w ogóle  ani l efln g, 

znajomego, b liższego , czy dalszego,

potęgę , niemal wszystko. Taka jednak tułkaeh dla starców, o ®aŁ*ryej
ilość p ien iędzy  była dla mnie ciężarem niewidomych, o szpitalach, w l eg0
raczej, aniżeli ułatwieniem. Zbyt roz- li  jednak wyobraziłem Bobie %ierot,
sądny byłem już wówczas, ażeby zmie- panamistę, który za pieniąw k ta-
nić tryb żybia, kupić kilka samochodów, starców, niewidomych, c*y ]nb k0. 
przenieść s ię  z trzypokojowego miesz- puje brylanty dla żony_ sw j ^
kania do dz ies ięc iopokojow ego , i w ten cbanki. Porzuciłem  ten v  to,
sposób zwalić sobie na głowę nowe cię- przyjacielu, nie urodziłem ■ * ,y nie
zary i kłopoty. W ięc  zacząłem rozwa- ażeby rhtować ludzkość, ’ ff0d*b
żać to w szystko  chłodno i konsekwent- spadnie na m ą k lęska p o ż a _ ’ggjąwoj­
nie. Co je s t  moim celem, powołaniem, czy  zarazy, sama *P;owa^ “ fa{«m »l(i
namiętnością? Pisać! Już wówczas za- nę 1 inne katastrofy, wy Nje „»•
rabiałem około 5000 m iesięczn ie . Dodać z tak zwanego społeczeńst
więc do tego 1,000 co miesiąca wystar- le ż ę  d<̂ nj e K°;
czy, by nazawsze zapewnić sobie  n ie ­
zależność. Jak długo mogę żyć? Moi

śę do niego. ?
— Cóż w ięc  postanowił®8^
—  P ow iedzia łem  sobie.;ę żyć? Moi —  P ow iedzia łem  sobie, pr,j-

rli, nie osią- podrzucić te  pieniądze tak 
De należym y padkowo, ja je  trzymałem- kogoWf'

rodzice i dziadkowie pomarli
gnąw szy  p ięćdziesiątk i.  N i e  .  „ .

d ługowiecznych. P relim inow ałem  ru, by przechodziłydo rę°e

to
gpo

a u  U l U g U  W  l e c ń d j  V I I .  r  a    „  .

sobie sześćd z ies ią tk ę .  Dwanaście ty- —  A w ięc  dawałeś p
s ięey  renty  rocznej przez 3 0  lat wy- mu, kogo ty lko  spot a ^ jo
n ies ie  zaledwie 360,000 koron. Miałem —  Hoho, mój dróg . jr-
wrażenie , że co, ponadto, je s t  zbytecz- proste. Gdybym pos ęp 0
ne. I postanowiłem rozdać tę re sz tę .  sób, zaraz dow iedzia łoby  ̂ 0*

-  Komu, w j .k i  sposób? L u d u .  s taw iłb y  »'S "  * ' > «
—  W tem właśnie  była ostu trudność, l lb j ,  p o .M s b i . i l .  Pr» '“

Braci ni s ióstr  nie mam. Jedynym mym jako „sz lachetnego  dobr Mngj,łemP
krewnym je s t  bogaty fabrykant, k tóre- znoszę czegoś  podobnego, a* d_ ,
go widuję w śn ie  zaw sze jako dziada zostać  w ukryciu.
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